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Granice ustępstw.
Mowa, którą premjer francuski 

Poincare wygłosił w Verdun z okazji 
odsłonięcia pomnika bohaterów wojen­
nych, ilustruje w sposób dobitny sta­
nowisko rządu francuskiego w kwestji 
rozpoczynających się obrad międzyna­
rodowych, których przedmiotami bę­
dą wykonanie pianu Younga, sprawa 
długów międzysojuszniczych i ewakua­
cji Nadrenji i Zagłębia Saary.

D efinitywne sprecyzowanie sprawy 
odszkodowań przez rzeczoznawców fi­
nansowych oznacza wielkie ustępstwo, 
poczynione przez państwa dawnej ko­
alicji na rzecz Niemiec w dziedzinie 
ekonomicznej. Z  unormowania zasad­
niczego w  tej sprawie wyciągają N iem ­
cy konsekwencje polityczne, domaga­
jąc się dalszych politycznych ustępstw, 
a przedewszystkiem ewakuacji okupo­
wanych obszarów, które miały stano­
wić zastaw, gwarantujący wykonanie 
przez N iem cy przyjętych przez nie 
w traktatach zobowiązań. N ależy się 
liczyć z tern, że ten postulat niemiecki 
ma znaczne szanse realizacji. Rząd an­
gielski i Partja Pracy, z której łona w y ­
szedł, oświadczają się w sposób bardzo 
energiczny za ewakuacją, choć jest rze­
czą bardzo wątpliwą, czy gabinet lon­
dyński zdecydowałby się na załatwia­
nie tej kwestji bez porozumienia z Pa­
ryżem i na wycofanie samodzielne 
swoich oddziałów okupacyjnych. M o­
żliwość ta zresztą w obecnej chwili jest 
raczej teoretyczną, gdyż znaczna w ięk­
szość opinji francuskiej, a więc nie ty l­
ko lewica, zwolenniczka porozumienia 
francusko-niemieckiego, ale i centrum, 
którego przedstawicielem głównym  jest 
sam Poincare, zasadniczo nie sprzeci­
wiają się ewakuacji.

W  tej sytuacji nadzieje niemieckie na­
strojone są na ton bardzo wysoki. Żą­
danie ewakuacji natychmiastowej i gra­
tisowej wypowiedziane zostało w 
Reichstagu przez wszystkich przyw ód­
ców partyjnych w  snosób tak energicz­
ny, że czyni wrażenie brutalności. 
Oninja niemiecka odrzuca równocze­
śnie kontrolę strefy zdem ilitaryzowa- 
nej, przekraczającą granice traktatów  
w jej interpretacji, a równocześnie to 
napięcie energji, rosnące w miarę uzys­
kania coraz to nowych koncesyj, po­
zwala przypuszczać, że N iem cy w tej, 
czy innej formie, przystąpią do inten­
sywnej ofensywy w  sprawie rewizji 
traktatów. Odpowiedzią na te tenden­
cje i sprecyzowaniem stanowiska fran- 
'uskiego w  tej sprawie, są ustępy z 

zemówienia ostatniego, wygłoszonego
ez Poincarego w Verdun.
akcentując mocno pokojowe inten-
polityki francuskiej i jej dążenie do 

porozumienia z przeciwnikam i z czasu 
w ojny, w  ten sposób Poincare określi! 
stanowisko Francji w  zdaniach zw ró­
conych do prezydenta Republiki fran­
cuskiej, obecnego w czasie uroczysto- 
ści.

Ustęp ten brzm i: „Ludność, która 
miała zaszczyt przyjm ować dzisiaj pa­
na, panie prezydencie, zajmie pierw ­
sze miejsce w szeregach pracowników 
pokoju i zgody światowej i będzie za­
dowolona głęboko, jeśli tylko traktaty 
pokojowe będą szanowane i jeśli od­
szkodowania, należące się nam, będą 
w pływ ały w sposób oznaczony przez 
rząd i sprecyzowane przez m iędzyna­
rodowych ekspertów". A  w  innym  u- 
stępie p. Poincare zaznaczył, że „pokój 
może być tylko realną rzeczywistością

Pacyfiści niemieccy stwierdzają
że winę za wywołanie wojny ponoszą b. władcy 

Niemiec.
Berlin, 27 czerwca. (PAT.) W  dniu 

wczorajszym  odbyło się wielkie zgro­
madzenie, urządzone przez niemieckie 
towarzystwo pokoju, celem zaprotesto­
wania przeciwko akcji, jaką prowadzi 
prawica nacjonalistyczna za uchyle­
niem zarzutu co do w iny Niemiec 
wywołania w ojny światowej. Zgrom a­
dzeniu przewodniczył poseł socjalisty­
czny Fischer. Pierwszy mówca, poseł 
do Reichstagu, socjalista Strebel, w y­
głosił płomienne przemówienie dowo­
dząc, że wina wywołania w ojny świato­
wej spada głównie na barki b. wład­

ców Niemiec. N aród niemiecki musi 
położyć tamę tajnym  zbrojeniom, nie­
pokojącym  sąsiadów niemieckich i cią­
gle im zagrażających. W ybitny peda­
gog Stemberg domagał się, aby organy 
Ligi praw człowieka i obywatela spo­
w odowały rozpowszechnienie stwier­
dzenia w iny Niemiec wywołania w ojny 
światowej zapomocą książek szkolnych 
wśród młodzieży w Niemczech i to 
w tym  celu, aby młodzież dowiedziała 
się o zbrodniczej polityce wojennej ce­
sarskiego domu w r. 19 14 . „

Cziczerin ustępuje.
N astępcą jego m a

Berlin, 28 czerwca. (PAT.). Dzien­
niki tutejsze podają wiadomość z M o­
skwy, według której Cziczerin przy­
będzie na krótki tylko pobyt do M o­
skw y, poczem wyjechać ma z pow ro­
tem zagranicę w  celach kuracyjnych. 
Urzędu komisarza spraw zagranicz­
nych Cziczerin nie będzie mógł dalej 
sprawować. Wedle inform acji z kół

sostsć Mikofan.
politycznych M oskwy zachodzi możli­
wość zamianowania na miejsce Czi- 
czerina obecnego komisarza handlu za­
granicznego Mikojana. Obecny zastęp­
ca komisarza spraw zagranicznych L i­
twinow objąłby w tym  wypadku jedną 
z ważniejszych placówek dyplom aty- 

, cznych zagranicą.

Orędzie rządu i
w rocznicę podpisania

Berlin, 27 czerwca. (PA T). W  
związku z 10-tą rocznicą podpisania 
Traktatu Wersalskiego, przypadają­
cą 28 b. m. prezydent Hindenburg 
i rząd Rzeszy ogłosili orędzie do 
narodu niemieckiego. Dzień dzisiej­
szy — głosi orędzie — jest dniem 
smutku. 10 lat upływa od chwili, 
gdy niemieccy parlamentarjusze po­
kojowi zmuszeni zostali w Wersalu 
do podpisania dokumentu, który dla 
wszystkich przyjaciół prawa i praw ­
dziwego pokoju jest gorżkiem  roz-

prezydenta Rzeszy
Traktatu Wersalskiego.

czarowaniem. Następnie orędzie gło­
si, iż podstawa Traktatu nie ozna­
cza jednak, jakoby przez t o  Niem cy 
uznały, iż naród niemiecki jest spraw­
cą w ojny. Ten zarzut nie pozwala 
spocząć narodowi niemieckiemu i 
zakłóca zaufanie międzynarodowe. 
Orędzie głosi dalej, że wszyscy N iem ­
cy odrzucają twierdzenie o w yłącz­
nej winie Niemiec za wywołanie 
w ojny światowej i głosi, że ^p rzy­
szłość należy do idei powszechnego 
pokoju.

Skarga b. Rady miejskiej m. Lwowa
przed Najw. Trybunałem Administracyjnym.

Spraw ę odłożono do listopada b. r.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W obec tego, że szczegółowe rozpa­
trzenie sprawy potrwa czas dłuższy, 
ogłoszenie w yroku  Najwyższego T r y ­
bunału Adm inistracyjnego nastąpi w 
dniu 28 listopada b. r., t. j. po zakoń­
czeniu fery j sądowych oraz po pow ro­
cie z urlopu referenta tej sprawy sę­
dziego Dunikowskiego.

Warszawa, 28 czerwca. N ajw yższy 
T rybunał Adm inistracyjny rozpatry­
wał wczoraj skargę R ady miejskiej we 
Lw ow ie przeciwko zarządzeniu Min. 
Spr. W ewn. na m ocy którego R ada m. 
została w  swoim czasie rozwiązana. 
Sprawę rozpatruje komplet 5 sędziów 
pod przewodnictwem sędziego D uni­
kowskiego. Rozprawa trwała od 10 ra­
no do 3.30 popołudniu. W  imieniu 
rozwiązanej R ady przemawiał jej w i­
ceprezydent dr. Chlamtacz oraz ad w .: 
Sokal i Diamand, ze strony zaś Rządu 
radca W ojewództwa Pawlikowski i na­
czelnik wydziału Min. Spraw W ewn. 
W indakiewicz.

O ile sprawa zażalenia b. R ad y m. 
nie będzie mogła być załatwiona przez 
komplet pięciu sędziów, z powodu bra­
ku zgody i t. p., sprawa będzie oddana 
do osądzenia obszerniejszemu komple­
towi, złożonemu z dziewięciu sędziów.

na platform ie poszanowania absolutne­
go traktatów  i na m ocy kompleksu 
środków i gwarancyj w  dziedzinie bez­
pieczeństwa, któreby uniemożliwiały 
wojnę lub conajmniej czyniły skutki 
jej zgubnemi dla tego, k tóryby pragnął 
do niej się uciec".

W  sposób jasny więc sprecyzował 
Poincare stanowisko Francji, podziela­

ne w całej pełni przez jej sojuszników. 
Porozumienie z Niemcami? Tak. 
Ustępstwa ekonomiczne i polityczne, 
nie wykraczające przeciw duchowi i li­
terze traktatów ? T ak . Rew izja trakta­
tów, a zwłaszcza rewizja granic? Nie, 
i jeszcze raz nie.

W Y JA Z D  P. P R E Z Y D E N T A  
DO  S P A Ł Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 28 czerwca. W  dniu 27 
bm. w godzinach popołudniowych p. 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjechał 
do Spały na kilkudniowy wypoczynek. 
Towarzyszą p. Prezydentowi: zastęp­
ca szefa kancelarji wojskowej, ppuik. 
Fyda, oraz adjutanci kpt. Suszyński i 
rotm. Galewski.

Z W ŁO K I G E N . BE M A  W  B U D A ­
PESZ C IE .

Budapeszt, 27 czerwca. (P. A. T .). 
W  ciągu dzisiejszego przedpołudnia do 
gmachu muzeum narodowego, gdzie 
wystawiona była na widok publiczny 
trumna ze zwłokami gen. Bema, cią­
gnęły niezliczone tłumy mieszkańców, 
aby pomodlić się w skupieniu u pro­
chów W ielkiego Bohatera. Trum nę po­
k ry ły  stosy wieńców. Uwagę zw racają 
wieńce złożone przez regenta H o rth y ‘e- 
go, charge d‘affaires polskiego Łazar­
skiego, od obu Izb parlamentarnych, 
węgierskich arcyksiążąt Józefa. Fryde­
ryka i Albrechta, od premjera Bethle- 
na, członków rządu, oraz szeregu w y­
bitnych osobistości, stowarzyszeń i 
władz.

R U M U N JA  Z A M A W IA  T O W A R Y  
ŁÓ D Z K IE .

Łódź, 28 czerwca. (AW .) Przybyło 
tu 3 głównych akcjonarjuszy jednej z 
największych hurtowni włókienniczych 
w Rum unji „Consim export“ , którzy 
rozpoczęli pertraktacje z szeregiem fa­
bryk miejscowych w  sprawie zakupna 
większych partyj towarów włókienni­
czych. Idzie tu głównie o zakup tań­
szych towarów czesankowych i mater- 
jalów zgrzebnych.

N A  Ł O D Z I P R Z E Z  A T L A N T Y K .
Chicago, 28 czerwca. (AW .) Pol­

skie dzienniki amerykańskie podają, że 
2 Polacy z Bronson, Jan Leppich i 
Konrad Kubatka wraz z 3 A m eryka­
nami wyruszają w krótce na niewielkiej 
łodzi m otorowej z Toledo, przez jezio­
ro Ontario, rzekę św. W aw rzyńca i 
A tlantyk do Fiamburga. Łódź skon­
struował Leppich, który jest kierowni­
kiem tej wycieczki transatlantyckiej.

K A P R Y S Y  A U R Y .
Medjolan, 28 czerwca. (AW .) We 

Włoszech północnych i środkowych 
zaznaczają się w  roku bieżącym nagłe 
zm iany tem peratury. W  prowincji Ca- 
dore spadł wczoraj obfity śnieg. W o- 
kolicy miasta Belluno grad w ybił do­
szczętnie zasiewy. N ad Anconą, R z y ­
mem i Florencją przeszły silne burze, 
przyczem oberwanie się chm ury w y ­
rządziło we Florencji wielkie szkody 
materjalne.

P R Z E D  K O N F E R E N C JA  O D ­
SZ K O D O W A W C Z Ą .

Paryż, 28 czerwca. łPA T .). „L e  Jour 
nal” zaznacza, że przewodnictwo naj­
bliższej konferencji rządów powinno 
przypaść Poincaremn, ponieważ kie­
rownictwo ODradami prawnie należy 
się Francji, będącej główną zaintereso­
waną stroną w sprawach Nadrenji i 
odszkodowań.

Bruksela, 28 czerwca. (PAT.). 
R ząd oelgijski poinform ował rząd an­
gielski, że nie widzi przeszkody do 
odbycia konferencji odszkodowaw­
czej w Londynie.
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Sprawa Galicji Wschodniej
w rokowaniach brzeskich.

Pokój brzeski utrwalił się w naszej 
pamięci jako „czw arty rozbiór Polski7’, 
polegający na oderwaniu Chełm szczy­
zny i Podlasia i przyłączeniu tych ziem 
do zupełnie mglistej wówczas republiki 
ukraińskiej. Mało znane są natomiast 
szczegóły traktatu, odnoszące się do

I .

podziału Galicji. Pierwotnie tw orzyiy
zaś tajemnica 
przyszły w y-

one aneks tajny; gdy 
wyszła wreszcie na jaw 
padki, przekreślające ałe dzieło d\
plomacji państw centralnych. Sprawa, 
która przestała być aktualna, nie bu­
dziła ani oburzenia, ani zainteresowa­
nia. M imoto zasługuje na to,- by ją 
przypom nieć i wyświetlić.

O bok „dziennika” Czernina („Im  
W ełtkriege” ), odnoszącego się zresztą 
do kwestji galicyjskiej z dużą pobież­
nością i rezerwą, tudzież wzmianek w 
wspomnieniach generałów Ludendort- 
fa i Hoffm anna, przybyły w ostatnich 
czasach rnaterjały nowe, bez porów na­
nia pełniejsze i bogatsze. N ależy tu 
fragment o rokowaniach brzeskich 
Sewrjuka, ówczesnego członka ukr. 
delegacji, ogłoszony w kom unistycz­
nych „U k r. W isty” (Paryż, 1927), a 
przedewszystkiem wspomnienia dra Mi 
kołaja Załiźniaka, wydane w r. ub. we 
Lwowie, ó w  Załiźniak, emigrant poli­
tyczny z U krainy, pracował w  czasie 
w ojny jako agent państw centralnych, 
inform ował je w sprawach ukraińskich 
w  duchu niepodległościowym, usiłował 
po wybuchu rewolucji rosyjskiej na­
wiązać via Sztokholm  kontakt z ko­
łami kijowskiemu, a wreszcie z począt­
kiem lutego 1 9 1 S, a zatem w przeło­
m owych chwilach rokowań, zjechał do 
Brześcia. Bez misji oficjalnej — miał 
pośredniczyć i „w yjaśniać sytuacje” , 
co było tern potrzebniejsze, że delega­
cja ukraińska, pozbawiona fachow ­
ców i ludzi obytych z pracą dyplom a­
tyczną, me mogła ani ostatecznie sfor­
mułować swego stanowiska, ani zdo­
być się na decyzję. W  tym charakte­
rze, wciąż lawirując między delegacja­
mi, Załiźniak sporo widział i słyszał, a 
choć z pewnem niedowierzaniem od­
nieślibyśmy się do doniosłej roli,' jaką 
sobie przypisuje, to jednak informacje 
daje obfite i z pierwszej ręki.

Po zestawieniu tych materjałów z 
innemi drobniejszemi relacjami można 
w yrobić sobie dość ścisły pogląd na lo­
sy sprawy galicyjskiej w  rokowaniach 
brzeskich.

Idea podziału Galicji jest niemal 
równie dawna, jak sam ruch ukraiń­
ski w  Galicji. W  okresie w ojny staje 
się ta idea agresywna. Z  zabiegami u- 
kraińskiej grupy parlamentarnej w 
W iedniu łączą się manifestacyjne wiece 
i zjazdy w kraju. T aki zjazd (Nar. K o ­
mitetu) z końcem grudnia 19 17  we 
Lw ow ie prócz podziału domaga się 
również plebiscytu. „D iło ” nawet 
szczegółowo form ułuje sposób w yod­
rębnienia Galicji wschodniej i północ­
nej Bukowiny w osobny kraj koron­
ny. Ma powstać w nowej jednostce ko­
misja administracyjna, złożona z 7 U - 
kraińców, 2 Polaków i 1 Żyda, i opra­
cować ordynację w yborczą do przy­
szłego sejmu. W prowadza się ukraiński 
język urzędowy; sądownictwo, szkol­
nictwo i administracja mają ulec re­
form ie, uwzględniającej procentowy 
stosunek narodowości młodego „k ró ­
lestwa” , wszystkie kierownicze stano­
wiska objąć mają U kraińcy itd.

Dążenia te nie pozostały bez echa 
w  Kijowie. 25 listopada 19 17  odbył się 
tam wiec, żądający „zjednoczenia 
wszystkich ziem ukraińskich”  i prote­
stujący „przeciw  przyłączeniu do Pol­
ski galicyjskiej i bukowińskiej U krainy 
bez względu na to, czy będzie ona (t. 
j. Polska) samodzielnem państwem, 
czy prowincją austriacką, czy autono­
miczną Galicją” . W końcu rezolucja 
w iecowa w zyw a galicyjskich U kraiń­
ców do „jak  najbardziej stanowczej 
w alki z austro-polskim imperjaliz- 
m em ” . W  dwa dni później kijowska

Centralna Rada żąda m. i., by „ludno­
ści austrjackiej U krainy dano faktycz­
ną możność swobodnego wypowiedze­
nia swej w oli” . W szystkie te uchwały 
posyła Załiźniak ze Sztokholm u Wa- 
sylce celem przekazania czynnikom 
austrjackim z uwagą, że „auscro-poł- 
skie plany co do ziem ukraińskich m o­
gą być poważną przeszkodą w zawar­
ciu przyszłego pokoju między Ukrainą 
i państwami centralnemi” .

Jakież instrukcje dostała delegacja 
ukraińska, wyjeżdżając z K ijow a? 
Sewrjuk twierdzi, że prawie żadne. 
Przewodniczący Ccntr. Rady prof. 
Hruszewski m ówił tylko ogólnie o 
Chełmszczyźnie, Podlasiu, Galicji 
wschodniej, Bukowinie i Rusi Zakar- 
packiej. „W y tam już coś wykręcicie 
i zrobicie tak, jak najlepiej będzie dla 
naszych interesów” . W  danej chwili 
szło zresztą o dwie inne, na i ważniejsze 
sprawy: zawarcie pokoju i uznanie re­
publiki ukraińskiej przez państwa cen­
tralne. Ponadto dodaje Sew rjuk: „Inte­
resów tych ziem ukraińskich mieliśmy 
twardo bronić, ale związku żadnego z 
Galicją wschodnią nie miała ani Centr. 
Rada, ani my. Niezręcznie i ciężko by­
ło mówić o Galicji wschodniej za ple­
cami jej przedstawicieli i bez żadnego 
z nimi porozumienia” .

Dnia 4 stycznia 19 18  przedstawili 
U kraińcy w Brześciu swe w arunki: m. 
i. „żądam y plebiscytu w Galicji 
wschodniej, północnej Bukowinie i 
Zakarpackiej U krainie” . Gen. H o ff­
mann, który z upoważnienia Czernina 
pierwszy sondował stanowisko delega­
cji ukraińskiej, nieco inaczej notuje jej

żądania: nie plebiscyt, lecz „przyłącze­
nie do U krainy Chełm szczyzny 1 ru­
skich części Galicji wsch. i Bukow iny” . 
Dodaje: „U w ażając samodzielne pań­
stwo polskie za utopię, nie wahałem 
się przyrzec Ukraińcom  poparcia w 
sprawie Chełm szczyzny, natomiast li­
znąłem domaganie się części austro- 
węgierskiego terytorjum  za bezw sty­
dne" *).

Delegacja rosyjska w tych spra­
wach w ogólności głosu nie zabierała, 
ograniczając się do głoszenia ogólnej 
zasady samostanowienia narodów.

6 stycznia Czernin w odpowiedzi 
stawia za warunek rokowań nietykal­
ność starej granicy austrjacko-rosyj- 
skiej i niewtrącanie się w  wewnętrzne 
sprawy Austrji. Takie samo „tw arde” 
oświadczenie złożył w tydzień później 
przy poparciu Kiihlmanna i H offm an­
na. „B yło  jasne — dostrzega nagle 
Sewrjuk — że realny stosunek sił nie 
pozwala nam żyw ić różowych nadzie- 
ji” . M imoto stwierdza w rozmowie z 
Hoffm annem , że „w  żadnym wypadku 
nie możemy zrzec się naszych intere­
sów w Galicji wschodniej i Bukow i­
nie” . W  tym  stanie rokowań delegacje 
rozjeżdżają się. Sewrjuk znów się żali: 
„B rak  nam było kontaktu z Galicjana- 
mi. Prosiliśmy Czernina, by wezwał 
do Brześcia prezesa ukraińskiej parla­
mentarnej reprezentacji dra Petrusze- 
wicza, ale on zaproponował W asylkę, 
na co znów my nie zgodziliśmy się.

Według Czernina N iem cy, pragnąc 
spotęgować separatyzm narodow ościowy na 
Ukrainie  i osłabić w  ten sposób Rosję, roz­
ważały w sierpniu 1 9 1 7  koncepcję  przyłącze­
nia cio U k ra in y  Gal icji  wschodniej z jej sii- 
nym nacjonalizmem ukraińskim. Ze wzgłę- 
dóv/ prestiżowych należałoby najpierw w łą­
czyć Gal icję  do Polski, a potem jej wschodnią 
część odstąpić Ukrainie.

Postanowiliśmy szukać kontaktu z 
Gahcjanami na innej drodze” .

Rzeczywiście w przejeździe przez 
Lw ów  do Kijowa udało się członkowi 
delegacji Lubińskiemu oszukać czuj­
ność eskortującego oficera i w tylnym  
pcKoju jakiejś księgarni porozumieć 
się z kliku „.pospiesznie wezwanymi 
Galicjanam i” . Ci obiecali przygotować 
rncmcrjał i w drodze powrotnej z K i­
jowa wręczyli go ukraińskiej deiegacji, 
znów korzystając ze ścisku na dworcu. 
Nie wiadomo, co ów rnemorjał zawie­
rał, ale — jak się zdaje — nie wpłynął 
on na dalsze stanowisko ukraińskiej 
delegacji. W Kijowie bowiem dal prof. 
Hruszewski nową instrukcje: wolno
pójść na ustępstwo w sprawie Galicji 
wsch.. i Bukowiny, żądając stworzenia 
z tych ziem kraju koronnego.

Tymczasem 22 stycznia odbyła się 
w  W iedniu rada ministrów. Czernin 
przedstawił przebieg rokowań, zazna­
czając, że U kraińcy w zamian za u- 
stępstwo w sprawie Galicji wsch. dali­
by koncesje zbożowe. Premjer Seidier 
spodziewał się, że mimo opozycji pol­
skiej potrafi znaleźć w parlamencie 2 '3  
większości za podziałem Galicji. Z  za­
strzeżeniami wystąpi! premjer węgier­
ski W ekerle, uważając cala koncepcję 
za naruszenie suwerenności m cnarchji 
i niebezpieczny precedens na przy­
szłość. Czernin groził na to widmem 
głodu i mówił o konieczności ofiar. 
Podnoszono również, że obawy przed 
opozycją polską są przesadne wobec 
tego, że i tak brak widoków na austro- 
polskie rozwiązanie sprawy polskiej. 
Cesarz godził się na podział Galicji. 
W spólny minister skarbu Burian uwa­
ża! za konieczne, by umowa w sprawie 
galicyjskiej pozostała tajna.

N.

Dalszy ciąg rozprawy przed Trybunałem Stanu.
Przemówienie posła Liebermana. — Mowa obrońcy adw. Pascfaalskiegc.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

dzie. Marszałek Piłsudski jako postać 
historyczna jest nieodpowiedzialny 
przed Trybunałem , tak, jak nie był 
odpowiedzialny Napoleon, jeden i 
drugi. C zy z tego wynika, że tej sa-

Warszawa, 28 czerwca. W dal­
szym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Trybunatu Stanu, po krótkiej przer­
wie ciągnął dalej swe przemówienie 
dos. Liebermann.

W edług jego przeświadczenia, po­
stanowiono rozpocząć ofensywę o uni- 
nicestwicnic władzy ustawodawczej, 
albowiem p. Marszalek Piłsudski jest . 
zasadniczym wrogiem każdego par­
lamentu. Są to jedne z przyczyn, dla­
czego nie przedłożono ustawy o kre­
dytach dodatkowych. Druga przy­
czyna, to sprawa funduszu dyspozy­
cyjnego, który podwyższono o 8 mi­
lionów, które zostały zużyte na po­
parcie kandydatów Bloku W spółpra­
cy z Rządem. Trybunał ma pozatem 
obowiązek wysłuchać i rozważyć ar­
gumenty obrony. A  wtęc p Czecho­
wicz m ówi: »Jestem niewinny«, p-
Marszalek Piłsudski: »Wina jest mo- 
ja«. Kto p. Czechowiczowi zamknął 
drogę do Sejmu? Marszalek Piłsud­
ski 1 Premjer Bartek C zy mieli oni 
prawo zamknąć mu drogę? Nie. A  
więc p. Czechowicz jest winny, 
ponieważ Minister skarbu w dzie­
dzinie skarbu postawiony jest wyżej 
cd Preinjera. P. Czechowicz tłum a­
czy się tern, czy on mógł wobec 
Marszalka Piłsudskiego coś zrobić. 
P. Marszałek Piłsudski powiada:
» Winien jestem ja, ja kazałem, ja je­
stem odpowiedzialny«. C zy T ryb u ­
nał Stanu również stanie na tern sta­
nowisku?

Marszałek Piłsudski jest zbyt w y­
jątkow ą postacią historyczną, żeby 
mógł się zmieścić w  ramach takiej 
odpowiedzialności. Jego nie będzie 
sądził Trybunał, złożony z 13-tu  mę­
żów. Sąd co do niego należy do mi- 
ljonów, do N arodu całego, do poko­
leń przyszłych, do historji. Sprawa 
przekroczeń budżetowych jest w 
działalności historycznej Marszalka 
Piłsudskiego epizodem, szczegółem, 
uwypukleniem tego, że on jest nie- 
koronowanym  suwerenem w N aro-

mei nietykalności ma zażywać
nister 

U 1 ?

Mi-
o gabinecie, który zła­

mał prawo i1 Gra, która się rozgrywa 
między władzą ustawodawczą a M i­
nistrem, nie jest zwyczajnym  spo­
rem między parlamentem i Rządem, 
to jest wielka sprawa historyczna. 
Polska znajduje się na rozstajnej dro­
dze: wola jednostki czy wola ogółu. 
N ie żądamy politycznych rozstrzy­
gnięć, żądamy tylko, żebyście się o- 
świadczyli za prawem.

Po przemówieniu posła Liebermanna 
zabrał glos obrońca mecenas Paschal- 
ski. Zaznaczył on, że chodzi tu o spór 
zasadniczy, i że były Minister Czecho­
wicz jest oskarżony tylko formalnie. 
Mówca zastanawia się nad tern, co mo­
gło połączyć dwa skrajnie przeciwne 
stronnictwa w tej akcji przeciwko M i­
nistrowi Czechowiczowi. N a podstawie 
stenogramów z posiedzeń Sejmu i ko­
misji budżetowej, mecenas Paschalski 
przypomina, że sprawa przekroczeń 
budżetowych była aktualna już na w io­
snę 1928 r., a wniesiona wtedy była 
tylko przez stronnictwo narodowe. P. 
P. S. nie przyłączyła się wtedy do tej 
akcji. Sejm w uchwale swojej dnia 5 
grudnia 7928 nie wyznaczył Rządowi 
terminu przedłożenia ustawy o kredy­
tach dodatkowych, wobec czego nale­
żałoby uważać, że Minister Czechowicz 
otrzym ał pewnego rodzaju milczącą 
zgodę, absolutorjum od Sejmu. Zm ia­
na stanowiska P. P. S. w tej sprawie za­
szła dopiero ppźniej, mianowicie w  lu­
tym  b. r. W  tym  czasie Blok Bezpartyj­
ny złożył nowy projekt Konstytucji i 
to zpowodowalo zasadniczą zmianę u- 
stosunkowania się P. P. S. do Rządu. 
Zatem chodzi o walkę polityczną, ma­
m y tu do czynienia z walką o K onsty­
tucję. Postawiono wielkie zagadnienie 
wzmożenia władzy Prezydenta, usta­
bilizowania życia państwowego i t. d.

Poseł Pieracki szedł wytkniętą linją 
w tym  wypadku, ale nie można tego 
powiedzieć o innych posłach. P. P. S. 
wydając odezwę w sprawie poparcia 
przewrotu majowego, nie słyszała „.dla 
was to zrobiłem ", słyszała natomiast 
„zrobiłem  to dla Polski, za dużo było 
niepraweści". P. P. S. już w kwietniu 
1928 r. mogła przyłączyć się do wnio­
sku stronnictwa narodowego, ale tego 
nie zrobiła, bo było jeszcze trochę na- 
dzieji. Po wniosku konstytucyjnym  te 
nadzieje upadły. Była jeszcze inna oko­
liczność w  tym  czasie, a mianowicie 
choroba Marszałka Piłsudskiego, który 
wówczas nie brał udziału w życiu po­
litycznemu

Następnie obrońca powołuje się na 
szereg prac w ybitnych uczonych, któ­
rzy stwierdzają, że żaden Rząd ani par­
lament, nie jest 'w  możności obliczyć 
z góry w ydatków  budżetowych, a do­
piero zamknięcia rachunkowe w ykazu­
ją, o ile tc obliczenia były słuszne.

T ak się przedstawia podłoże aktu 
oskarżenia. A  przeceż ten akt powi­
nien być aktem prawdziwym , a nie 
pokryw ką dla sporów o władzę w Pań­
stwie.

W  końcu swego przemówienia o- 
brońca zwrócił się do Trybunału, aby 
nie kierował sic zasadą „pereat mundus, 
fiat justitia” .

Po przemówieniu mecenasa Paschal- 
skiego, przewodniczący Trybunału ■ 
zwrócił się do oskarżycieli z zapyta­
niem, czy życzą sobie replikować i ile 
na to potrzebują czasu. Do repliki za­
pisał się poseł Pieracki, rezerwując so­
bie około 45 minut i poseł W yrzykow ­
ski, około godziny. Natom iast poseł 
Liebermann oświadczył, że w ystarczy 
mu 15 do 20 minut. W szyscy jednak 
wnieśli o zarządzenie przerwy do 
piątku, t. j. do dnia dzisiejszego, wobec 
wielkiego przemęczenia Trybunału. 
Zgodnie z tern, przewodniczący zam­
knął o godz. 6 wieczór posiedzenie i 
odroczył rozprawę do dziś, godz. 10 
przedpołudniem.
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Ą  ostatniej chwili.
Przebieg dzisiejszej rozprawy.

Dalsze przemówienia oskarżycieli sejmowych.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 28 czerwca. Po otw ar­
ciu dzisiejszej rozpraw y zabrał głos 
oskarżyciel pos. Pieracki i wygłosił 
dłuższe przemówienie, które trwało 
przeszło godzinę. W  przemówieniu 
tern, poseł Pieracki analizował czysto 
prawną stronę praw parlamentu.

Następnie przemawiał pos. W yrzy­
kowski, poczem przewodniczący za­
rządził przerwę.

Pa przerwie rozpoczął przemawiać

ponownie pos. Lieberman.
W śród członków Trybunału panu­

je opinja, że w yrok nie zapadnie jesz­
cze w dniu dzisiejszym. Przemówienia 
stron i repliki przeciągną się przez ca­
łe popołudnie poczem sędziowie zapo­
znają się szczegółowo z aktami. N ara­
da Trybunału obliczana jest na pięć do 
sześciu godzin tak, że w yrok zapadnie 
prawdopodobnie jutro w południe.

Prawa i obowiązki maiejszóści.
Problem m niejszościowy w

Usiłowania ministra Stresemanna 
i kanadyjskiego senatora Danduran- 
da, zmierzające do przeprowadzenia 
pewnych zmian w obecnych przepi­
sach o ochronie mniejszości narodo­
wych, 'wywołały ożywioną polemi­
kę w kołach politycznych całego 
niemal świata. K ierow nik czechosło­
wackiej polityki zagranicznej, mini­
ster Benesz, poruszył również aktu­
alny ten temat w swej niedawnej 
rozm owie z współpracownikiem  pil- 
zeńskiego dziennika »Nase Doba«.
Minister Benesz w następujący, —
mniej więcej, — sposób przedstawił 
swój pogląd na sprawę ochrony 
mniejszości narodowych.

»Umowę w St. Germain oraz
wszystkie dalsze um owy mniejszo­
ściowe i obowiązki z nich płynące 
uważać należy jako w ynik dążeń,
zmierzających do skorygowania 
względności, z jaką mogła być w pro­
wadzona w  życie zasada samostawie- 
nia narodów o sobie, ju z  prezydent 
M asaryk uświadamiał sobie przed 
laty,., konieczność zapewnienia praw 
mniejszościom, narodowym , a pierw­
szy czechosłowacki memorjał w tej 
sprawie podkreślał, że wszystkie po­
stanowienia, jakie uchwali konfe­
rencja pokojowa na rzecz mniejszo­
ści narodowych, muszą być stosowa­
ne również wobec mniejszości cze­
chosłowackich zagranicą.

T e mniejszościowe zobowiązania 
obowiązują ogółem 14 państw, a
żadne z nich, — podobnie jak Cze-

oświeilenlii min. Benesza.
choslowacja, — nie neguje obowią­
zku przestrzegania wszystkich odno­
śnych przepisów o ochronie m niej­
szości. Czechosłowacja wcieliła 
wszystkie zasady ochrony mniejszo­
ści narodowych do swej konstytucji, 
a w swej polityce mniejszościowej 
wychodzi często nawet poza ramy 
tych przepisów. Ale oczywiście o- 
piera się i zawsze opierać się będzie 
temu, by zobowiązania te, które 
jednostronnie nałożone zostały tylko 
na niektóre państwa, były rozsze­
rzane, a ten; samem, by zwiększały 
się możliwości mieszania się państw 
innych do ich spraw wewnętrznych.

W  walce dookoła zmiany posta­
nowień mniejszościowych Czechosło­
wacja kieruje się remi samemi m oty­
wami, co jej sojusznicy. Projekty 
Stresemanna i Danduranda w ycho­
dzą poza ustalone raz ramy ochrony 
mniejszości i w praktyce oznaczały­
by nakładanie nowych obowiązków 
na państwa, które um ow y o ochro­
nie mniejszości podpisały. Czecho­
słowacja i pozostałe państwa Małej 
Ęntent,- są zdania, że można, ..a na- 
nct trzeba zadowolić się dotych­
czasowemu przepisami.

W dalszym ciągu swej rozm owy 
z współpracownikiem piłzeńskiego 
dziennika podkreślił minister Benesz, 
iż w  interesie samych mniejszości 
leży, by były one na 100% lojalne 
wobec państw, w  których mieszkają. 
Mniejszości mogą mieć w drodze 
umów m iędzynarodowych zapewnio­

ne minimum, a nie 'm axim um  praw 
politycznych i kulturalnych. Inaczej 
powstałby bowiem stan niemożliwy 
i wręcz paradoksalny, którego cechą 
byłoby istnienie dwu kategorji oby­
wateli: większości narodowej, w al­
czących o swe prawa bez pomocy 
międzynarodwej, i mniejszości, k tó ­
re m iałyby możność wywierania każ­
dej chwili odpowiedniej presji na 
opinję międzynarodową. T o  ozna- 

wielkie niebezpie- 
rozm iary powinien

c z a łfty  jednak 
czeństwo, którego

sobie uprzytom nić każdy rozsądny 
polityk. M iędzynarodowa ochrona 
mniejszości powinna być bronią tam, 
gdzie istniałoby niebezpieczeństwo 
pozbawienia mniejszości przysługu­
jących jej minimalnych prawą pod 
żadnym jednak warunkiem  nie m o­
że służyć do zdobywania politycz­
nych koncesji i do robienia politycz­
nych interesów. Koncesje polityczne 
zdobywać można tylko na drodze 
wewnętrznej walki politycznej^

Gospodarka finansowa
Zgodnie z ustawą z dnia 19 maja 

1920 r. o obowiązkowem ubezpiecze­
niu na wypadek choroby, organizacja 
instytucyj ubezpieczeń społecznych na 
wypadek choroby, t. j. Kas Chorych, 
została już zakończona na terenie całe­
go Państwa Polskiego. Obecnie więc 
funkcjonuje w Polsce 244 Kas, zorga­
nizowanych na zasadzie wspomnianej 
ustawy oraz 47 Kas na G órnym  Śląsku, 
istniejących na podstawie dawnych 
przepisów.

Liczba ubezpieczonych w tych 
wszystkich Kasach w początkach ub. r. 
wynosiła 2 ,233.726 osób, bez człon­
ków rodzin. W edług zestawienia, do­
konanego na 3 1 grudnia 1927 r., skład­
ki członkowskie dosięgały sumy 194 
miljn. zł. Z  ogólnej sumy w pływ ów  na 
fundusz zapasowy zapisano 26.9 mi ljn. 
zł. N adw yżkę bilansową w ykazało 198 
Kas, a niedobory — 46 Kas na sumę 
2.2 miljn. zł.

A ktyw a Kas w ynosiły 106 miljn. 
zł., w czem pierwsze miejsce zajmują

Kas Chorych w Polsce.
wierzytelności u pracodawców z tytu­
łu zaległych składek w sumie 48.9 milj. 
zł., co stanowi około 25%  składek.

Nieruchom ości, wykazane w bilansie 
dają w sumie 22.4 miljn. zł., zaś w ar­
tość ruchomości określona została na 
9.5 miljn. zł. Poważne również pozycje 
stanowią zapasy materjałów gospodar­
czych i leczniczych, wykazane sumą 
J.3  miljn. zł, oraz należności od Skarbu 
Państwa, które wynoszą 2.9 miijn. zł. 
C ałkow ity fundusz zapasowy Kas od 
czasu powstania tych instytucyj wynosi 
73 miljn. zł. i jest ulokowany częścio­
wo w nieruchomościach i ruchomoś­
ciach oraz w  papierach państwowych. 
Powyższe cy fry  dokładnie ilustrują o- 
becny stan finansowy i gospodarkę fi­
nansową Kas Chorych, które bez ża­
dnych niemal kredytów  zmuszone były 
do tworzenia swych niezbędnych inwe- 
stycyj wyłącznie z w pływ ów  bieżących, 
a które pomimo to osiągnęły bardzo 
pow ażne'rezultaty przy realizowaniu 
swych zadań.

Wyjaśnienie zagadkowego wypadku.
Dr. F ia b is  w ypadł z pociągu ?

Berlin, 27 czerwca. (PA T.). W  
sprawie zagadkowej śmierci inżynie­
ra Pinkusa, którego zwłoki znalezio­
no w poniedziałek wieczór, na terze 
kcłejow ym  w  pobliżu stacji Guben 
dobosza: W czoraj popołudniu odby­
ła . się sekcja zwłok, która dała zgoła 
nieoczekiwane w yniki wskazujące, 
że przypuszczenia, jakoby Pinkus 
padł ofiarą morderstwa rabunkowe­
go są prawie nieuzasadnione. Pinkus 
wypadł prawdopodobnie z wagonu, 
znajdującego się na końcu pociągu, 
uderzając głową c szyny. Z łoty  ze-

gdzie zm arły ub. tygodnia bawił. W  
kieszeni zmarłego znaleziono rów ­
nież bilet III klasy Frankfurth n/O.- 
Sommerfeld, zakupiony przez Pin­
kusa w poniedziałek wieczorem na 
stacji we Frankfurcie, gdzie pozo­
stawił również bagaż u przyjaciela. 
Ów przyjaciel zgłosił się oświadcza­
jąc., iz Pinkus jeszcze w scboiuji wie­
czorem ub. 
Frankfurthu
niędzy próbował

tygodnia przybył do 
ie nie posiadając pie-

pożyczki

irek, należący do zmarłeś
nono w ir.ieszK_a.oiu

;o, zna
A

U .

warszawskiem.

szukać
u znajomych. Niewyjaśniony pozo­
staje dotąd szczegół, iż Pinkus tak 
nagłe znalazł się w krytycznej sy­
tuacji.

( -  i - )

Romantyczne życie romansopisarza.
Powieści Eugenjusza Sue miały nie­

gdyś olbrzym ie powodzenie. D ziadko­
wie i babki nasze, a nawet jeszcze po­
kolenie naszych ojców i matek, roz­
czytyw ało się w wielotom owych dzie­
łach Sue’go, upatrując w nim niezrów­
nany genjusz pisarski.

Dzisiaj trudnoby było zdobyć się 
na tyle cierpliwości, ażeby już me 
przeczytać, ale chocby przewertowac 
którąkolwiek olbrzymią powieść auto­
ra „Tajem nic Paryża” i „Ż yd a wieczne 
gc tułacza” . Powieści Sue’go wydają się 
nam dzisiaj nudne, rozwlekłe, pozba­
wione wyobraźni, smaku, polotu i 
miary.

A  jednak ten niezwykłe płodny au­
tor ciężkich dla dzisiejszego czytelnika 
książek, miał życie bardzo urozm aico­
ne, tak barwne i bujne, jak żadna z je­
go powieści! Ciekawe dokumenty i 
szczegóły z życia Sue’go w ydobyła w 
ostatnich czasach autorka najnowszej 
pracy cTSue’m, Am erykanka, miss A t- 
kinson.

Autor „Tajem nic Paryża” pocho­
dził z rodziny zamożnej i miał w  ży­
łach swoich krew mieszczańską. Ojciec 
jego był znanym lekarzem, a nawet do 
stał się na stanowisko leibmedyka kró­
lewskiego, dzięki rozprawie, skierowa­
nej przeciwko wynalazcy gilotyny dr. 
Guiilotin; bo kiedy p. dr. Guillotin 
twierdził że tracenie ludzi za pomocą 
jego przyrządu jest zupełnie bezbolesne, 
to przeciwnie stary dr. Sue utrzym y­

wał że gilotyna jest jednem z najbole­
śniejszych narzędzi.

M ały Eugenjusz Sue urodził się pod 
szczęśliwą gwiazdą. J ego matką 
chrzestną była cesarzowa Józefina, a 
ojcem chrzestnym książę Eugenjusz. 
N ie przeszkadzało mu to potem zwal­
czać namiętnie restaurację monarcji 
we Francji i Napoleona Iii-go.

Młodość miał Sue prawdziwie inte­
resującą, prawie bajrońską. Rozpoczął 
karjerę od ojcowskiej m edycyny i jako 
pomocnik lekarza brał udział w kilku 
francuskich kampanjach wojennych: 
był w  kampanji hiszpańskiej w  r. 1823 
i widział na własne oczy zajęcie Kadi- 
xu. Później żeglował po morzach, 
zwiedził Antylle, A m erykę i Grecję, 
raz wojując, to znowu włócząc się dla 
przyjemności.

_ Odziedziczywszy bogaty spadek po 
dziadku, rzucił jednak lancet chirurga 
1 został interesującym lowelasem ów­
czesnego Paryża. Stał się gwiazdą 
wśród t. zw. „złotej m łodzieży” . Na 
własnej zgrabnej karjolce woził się po 
bulwarach francuskiej stolicy i zwracał 
na siebie ogolną uwagę swojemi tużur- 
karm niebiesKiemi i swejemi fascynu­
jącemu manjerami. Imponował towa­
rzyszom swoją elegancją. Był bo­
wiem anglomanem, sprowadzającym 
koszule z Londynu 1 trzym ającym  an­
gielską psiarnię do polowania. Luido- 
ry, które wydawał hojnie, były zawsze 
perfumowane i nacierane pachnącein

mydełkiem. Pierwsze swoje płody lite­
rackie, poświęcone głównie morzu, pi­
sał w w ytw ornych rękawiczkach, któ­
re zmieniał przy każdym nowym  roz­
dziale. Ubrania, których miał bardzo 
wiele, przechowywał znowu nie w sza­
fach, ale w trumnach, uzyskanych od 
pewnego przedsiębiorcy pogrzebowego 
w fo rmie spłaty części długu; tw ier­
dził, że spodnie prasują się w trumnie 
najlepiej i doskonale zachowują fałdy.

Zapoznał się też wówczas m łody 
dandys paryski z światem artystycz­
nym , z całą paryską cyganerją, a na­
wet bawił się jakiś czas — obok litera­
tury — w malarstwo.

Ciekawe jest, że elegancki Euge­
njusz Sue przyjm owany był również 
w domach arystokratycznych, w któ­
rych niechętnie widywano literatów. 
Imponowała tam jego anglomanja, je­
go dowcip, jego łatwość obejścia. Był 
przecież nawet jednym z założycieli 
paryskiego Jockey-C lubu. Pod wzglę­
dem politycznym  znany był, jako an- 
tyorleanista, a kiedy jeden z przyjaciół 
robił mu w yrzuty, że przyjął przecież 
zaproszenie na polowanie od Księcia 
Orleańskiego, odpowiedział Sue: „ Ja
nie przyłączam się przecież zupełnie 
do ich familji, ale tylko do ich psiar­
ni” .

Można też sobie wyobrazić w raże­
nie owego skandalu, k tóry  wybuchł 
niespodziewanie w towarzystwie pary- 
skiem, gdy dow iedziano. się, że ele­
gancki, w ytw orny, uwielbiany roz- 
rzutnik, Eugenjusz Sue, został... ban­
krutem  1 radykalnym  demokratą.

M ajątek roztrwonił do ostatniego

sou i znalazł się w tem położeniu, że 
pozostało mu tylko pióro. Ponieważ 
pisał już dawniej, chociaż bez zbytnie­
go powodzenia, więc i teraz — w obli­
czu nędzy — postanowił wziąć się do 
pióra. Zachęcał go do tego głównie 
jego przyjaciel, Legouve, ale próby nie 
zapełniały zrazu kieszeni chudego lite­
rata. W tedy jeden z wydaw ców  narzu­
cił Sue’mu temat powieści, mającej 
traktować o tajemnicach Paryża. In­
spiracja wyszła z zagranicy, gdyż wła­
śnie niedawno ukazała się w  Anglji 
książka o tajemnicach Londynu. Sue, 
nie wiele myśląc, zakasał rękaw y i za­
brał się do pisania, bez planu, bez 
przemyślenia tematu, nie wiedząc na­
wet dokładnie, co powieść ma zawie­
rać.

G dy napisał już kilkanaście roz­
działów posłał je do oceny swemu 
przyjacielowi, Legouye, pytając go, 
czy jest to wogółe coś warte. Legouve 
zachwycił się, pochwalił i zapytał, co 
będzie w dalszym ciągu. Sue nie mógł 
dać żadnego wyjaśnienia, bo sani nie 
wiedział.

„.Tajemnice Paryża” zaczęły rów ­
nocześnie wychodzić w fejletonach 
„Journal des Debats” , pisane i rozra­
stające się z dnia na dzień, od felieto­
nu do fejletonu. K rytyk  W iktor Con- 
siderant, zrobił Sue’mu kolosalną a 
szczerą reklamę.

Ogłosił, że oto jawi się na hory­
zoncie nowa gwiazda, nowy talent, 
zwracający się w dziedzinę dotąd nie­
zbadaną. „Eugenjusz Sue maluje życie, 
światopogląd i potrzeby warstw robot­
niczych. proletarjatu Paryża” . A utor
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R U C H  SŁU ŻB O W Y .
Prezes Sądu Apelacyjnego we L w o ­

wie, postanowieniem z dnia 26 czerwca 
1929 r., zamianował m agistrów praw : 
1) Roberta P a p o r i s z a ,  2) Tadeusza 
Karola R a d a ,  3) H enryka Sylwestra 
K i l a n o w i c z a ,  aplikantami dla 
okręgu lwowskiego Sądu Apelacyjnego.

KRONIKA
K A L E N D A R Z

R z.-kat. Ireneusza 

G r.-kat. A m osa

W s c h ó d  sło ń c a  g 3  m  17 

Z a c h ó d  n n  2 0  »  01 

D łu g o ś ć  d n ia  g 16 ra 4 0

L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I.
Piątek, 28 czerw ca, o godz. 8 .15 : „ Ju b i­

leusz Q. P- Q-“ . W ystęp T eatru  „Q u i pro 
quo“ .

Sobota, 29 czerw ca o godz. 4-tej „N a  
d n ie " G ork iego . W yst. T eatru  Stanisławskiego.

Sobota, 29 czerw ca o godz. 8’ 15  „ Ju b ile ­
usz Q. P. Q . w yst. teatru „ Q u i Pro Q u o “ .

N iedziele 30 czerw ca o godz. 4-tej „Bieda 
nie hańbi”  w yst. teatru Stanisławskiego.

N iedziela 30 czerw ca o godz. 8 15 „ Ju ­
bileusz Q. P. Q .“  w yst. T eatru  Q ui P ro  Quo.

„Q u i Pro Q uo‘ ’ . N a  bajecznie wesołej re- 
w ji „Ju b ileu sz Q. P Q .“  obfitu jącej w szereg 
aktualn o-politycznych  num erów , publiczność 
w ypełniająca w idow nię do ostatniego miejsca 
doskonale się bawi. N a  specjalne w yróżn ienie 
m iędzy innerni zasługują num ery w w yk on a­
niu pp. O rdonów nej, K alinów ncj, G órsk iej, 
D ym szy, Jarosy 'ego  K ru kow sk iego , Low ińskie 
go, M inow icza, T o m a i W aw rzkow icza.

T eatr Stanisław skiego, daje w  sobotę i w 
niedzielę nieodw ołalnie dw a ostatnie przedsta­
wienia. Ju tro  pow tórzon a będzie sztuka G o r­
kiego „N a  dnie“ , w  niedzielę zaś kom edja 
O strow skiego „B ieda nic hańbi“ , której akcję 
urozm aicają oryginalne śpiew y, tańce i obrzę­
d y rosyjskie. Początek obu przedstaw ień o 
godz. 4-tej popołudniu, ceny znacznie zniżo­
ne. A rty śc i rosyjscy jadą ze L w o w a do L u b li­
na i innych miast na kresach w schodnich. N a 
w torkow em  przedstaw ieniu „B rac i Karam azo- 
w y ch “ pożegnał d yrekto r Barw iński, ich w 
im ieniu teatru lw ow skiego, i podniósł w  swem  
przem ów ieniu znaczenie kulturalne takich  od­
wiedzin artystyczn ych , w ręczyw szy  d y re k to ­
row i zespołu p. Paw iow i p iękny wieniec.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 28 czerw ca, o godz. 7 .30 : „P yg m a- 

I jon ". W ystę- A . W ęgierki.
Sobota, 29 czerw ca o godz. 7*30 „Poła­

w iacz cicni“  sztuka, (prem jera) w yst. p. W ę­
gierki i p. Łubieńskiej.

N iedziela 30 czerw ca o godz. 3-cie j „P y - 
gm aljon“  w yst. A . W ęgierki.

N iedziela 30 czerw ca o godz. 7 .30  „P o ła ­
w iacz c ien i" w yst. A . W ęgierk i i p. Łubień­
skiej.

W  p iątek  28 T eatr M ały  daje po raz osta­
tni świetną kom edję Shawa „P y g m a lio n ". W  
rolach głów nych  jak  zaw sze zn akom ity nasz 
gość A . W ęgierko i Ładosiów na, k tóra dzisiaj 
w swojej doskonałej kreacji żegna się z lw ow ­
ską publicznością, na czas dłuższy.

Po „P y g m a ljo n ie ", k tó ry  w  pełni p ow o­
dzenia, po 16  w ysprzedanych  przedstaw ie­
niach, schodzi z dniem dzisiejszem  z repertu­
aru, w ystaw ia T eatr M ały  ju tro  (w  sobotę) 
niezw ykle ciekaw ą i oryginalną sztukę J .  Ser- 
m enta pt. „P o ław iacz cien i”  w tłum aczeniu B. 
G orczyńskiego . W  sztuce tej w yreżyserow anej 
przez p. W ęgierkę, ma ten św ietny artysta 
znakom itą rolę popisow ą, w  której jest wprost 
nadzw yczajny. O bok W ęgierk i u jrz ym y w 
głów nej roli kobiecej p. Lubieńską, utalento­
waną artystkę sceny łódzkiej. Inne role grają 
pp. P illcrow a, Leszczycow a, D ębow icz i M o­
drzew ski. N o w e dekoracje pendzła art. mai. 
Z ygm un ta Balka. „P o ław iacz c ien i" grany bę­
dzie od soboty codziennie.

Lw ow ski U rząd  W ojew ódzki nadał p ra­
w om ocnie M row i farm acji O zjaszow i H cllm a- 
now i koncesję na now ą aptekę we Lw ow ie.

Z n iżk i ko lejow e dla uczestników  k ur­
sów nauczycielskich. M inisterstw o K o m u n i­
kacji przyznało  uczestnikom  tegorocznych 
naucz, kursów  w akacyjnych  ulgi przejaz­
dowe w  drodze pow rotnej —  z siedziby 
kursu, rów nające się zniżeniu ceny biletów 
ko le jow ych  o 50% , nie w yłączając pociągów  
pospiesznych. ,

Zawieszenie a rty sty  p. Sow ińskiego w  
praw ach  członka Z. A . S. P . O trzym uje­
m y następujące pism o; D elegat Zarządu 
G łów nego Zw iązku  A rty stó w  Scen Polskich 
po zapoznaniu się ze spraw ą p. W acław a So­
wińskiego, zd ecydow ał zawiesić go w praw ach 
organ izacyjn ych  i sk ierow ał całą sprawę do 
Sądu K oleżeńskiego Zw iązku  A rty stó w  Scen 
Polskich. -— Z w ysokiem  pow ażaniem ; Za 
Zarząd Z A S P . G niazdo L w ó w ; sekretarz w. 
z. W . Ż yteck i.

Uroczystość amerykańska we Lwo­
wie. Dnia 4 lipca święcą Stany Zje- 
noczone 15 3-cią rocznicę uzyskania 
niepodległości. W czoraj odbyło się 
w sali W ojewództwa zebranie oby­
watelskie w celu ułożenia programu 
uroczystości we Lwowie. Przewodni­
czy! W icewoj. Pilecki, obecni byli 
star. grodzki Klotz, star. lwowski 
Eckhardt, wiceprez. Izby przemysł.

powieści został odrazu uznany za sła­
wę pisarską, a sława ta szla odtąd za 
nim bardzo długo, jako nieodstępna 
towarzyszka.

Ale skąd to Eugenjusz Sue stał się 
takim znawcą warstw robotniczych, 
jaką drogą w ytw orny panicz przemie­
nił się w obrońcę ludu i wyznawcę so­
cjalizm u?

Przyczyny były  całkiem osobliwe, 
a metamorfoza duchowa zaszła w 
Suern przypadkowo już w czasie pisa­
nia dalszego ciągu „Tajem nic Paryża".

Oto jeden z jego przyjaciół, Felix 
Pyat, zaciągnął go pewnego razu na o- 
biad do jakiegoś robotnika paryskie­
go, aby poznał tę sferę. Obiad był pro­
sty, ale Sue’mu smakował doskonale. 
Po obieazie potoczyła się dyskusja, 
dzięki której Sue przekonał się, że ro­
botnik paryski umie rozprawiać o 
wszystkiem : o teorjach i praktyce ży ­
cia, o sprawach społecznych, politycz­
nych, filozoficznych, religijnych, itd.
I to dyskutować wcale roztropnie 1 
mądrze!

Przyjaciele wyszli z obiadu, a Sue 
odezwał się na ulicy: „Jestem  socjali­
stą!" Dzięki temu osobliwemu spotka­
niu znajduje się w  powieści Sue’go tyle 
ustępów o r.óżnych problematach ów ­
czesnego życia, ustępów, które wtedy 
czytano z podziwem, a które dziś naj­
bardziej nas nudzą.

Wreszcie „Tajem nice Paryża” poja­
w iły się w  druku. Dziwna była psy- 
chologja ówczesnych w ybitnych litera­
tów, skoro i Balzac J  p. Sand i nawet 
Lamartine, w yrazili się z uznaniem o 
powieści Sue^go. Więcej zastrzeżeń

miał Gautier, ale znów W iktor Hugo 
widział w  tej książce bodziec do napi­
sania swoich „N ędzników ” .

Zato szerokie sfery paryskie: pół- 
mteligencja, robotnicy, mieszczanie, 
midinetki i t. d., dla których książka 
była przedewszystkicm ciekawa i ,prze- 
znaczona zarazem, zasypywali stosami 
pochwał 1 listów ulubionego odtąd pi­
sarza. Sue otrzym ał tysiące korespon- 
dency), w których nietylko debatowa­
no o bohaterach „Tajem nic” , jak o 
ludziach żyw ych, ale też wysławiano 
autora pod niebiosa. Kobiety narzuca­
ły mu się z miłością i proponowały 
różne urocze spotkania.

Eugenjusz Sue stanął u zenitu swo­
jej, niezrozumianej dzisiaj dla nas, 
wielkości. Niebawem wszedł w orbitę 
polityki. W dał się w propagandę prze­
ciwko Napoleonowi III, niepomny te­
go, że był przecież chrześniakiem Jó ­
zefiny. Znalazł się też na liście pro- 
skrybowanych. Ale Napoleon III skre­
ślił go z niej z uśmiechem, nie uważa­
jąc sławnego pisarza widocznie za nie­
bezpiecznego.

Sue nie przyjął tej łaski. Opuścił 
Paryż i umarł na wygnaniu, w  r. 1857, 
prawie zapomniany. T o  znaczy: że za­
pomniano o nim jako o człowieku, że 
nie wiedziano nawet, czy żyje... Bo 
długie, jak tasiemiec, powieści jego b y­
ły wciąż dalej sławne i czytywane z pa­
sją przez coraz szersze koła czytelni­
ków francuskich i obcych.

(—i—).

handl. Chajes, oraz przedstawiciele 
towarzystw  humanitarnych, opieku­
jących się dziećmi, ze względu na 
żywnościową akcję Hoovera. W y­
brano następujący komitet obchodu: 
przewodniczący rad. W oj. Laskow ­
ski, zastępcy rad. Mag, Rogoż i maj. 
K link, sekr. Elżbieta Rudnicka, imie­
niem kuratorjum  w izytator Koziara, 
z ramienia tow arzystw  pp. Kcll >- 
Krauzówna, Reitm anowa dr., Szkir- 
panówna, Ołena Hordyńska, prez. 
Związku Tow . śpiew. Tadeusz Hor- 
łinger, prof. W acek, prof. Hibl. P ro­
gram obejmie nabożeństwa we 
wszystkich świątyniach, zabawy dla 
dzieci, koncerty orkiestr w mieście, 
dekorację miasta i wysłanie depesz 
gratulacyjnych.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. O tw arty przed 
miesiącem w Pałacu Sztuki na placu 
Targów  W schodnich tegoroczny Sa­
lon W iosenny zwiedziło dotąd kilka 
tysięcy osób. Frekwencja ta świadczy 
dowodnie o zainteresowaniu 1 uzna­
niu jakiem szersze warstwy publicz­
ności darzą pracę Tow arzystw a, któ­
re nie szczędziło w tym roku tru­
dów i kosztów, by Salon W iosenny 
postawić na poziomie możliwie do­
skonałym. W  salonie oprócz grupy 
krakowskiej »Zw ornik« wielkie zain­
teresowanie budzi wystawa pośmier­
tna Mierzejewskiego Jacka — po- 
zatem w ystaw y zbiorowe: Kirchne-
równej, Kitza, Korblow ej, Olpińskie- 
go — rzeźby Sm oikównej i W einber- 
ga —■ nadto szereg prac w ybitnych 
artystów jak: Terlecki, Trusz, W it­
kiewicz składają się na całość go­
dną zwiedzenia 1 zapoznania się z 
rozmaitemi kierunkami artystyczne­
mu dzisiejszej doby. Salon otw arty 
jest codziennie od godz. 10 do 18 
popol.

N o w e ceny mąki i p ieczyw a. Magistrat u 
stalił now e ceny mąki i p ieczyw a z m ocą obo­
wiązującą od dnia 28 czerw ca 1929  r. Mąka; 
za 1 kg. m ąki pszennej 65 proc. w  sprzedaży 
detailicznej 80 gr. P ieczyw o: za 1 kg. chleba z 
m ąki żytn ie j ciem nej w sklepie lub na straga­
nie 36 gr., za i kg. chleba z m ąki żytn ie j 70 
proc. w  sklepie lub na straganie 47  gr., za 1 
bułkę o wadze 4 dkg. w sklepie lub na straga­
nie 5 gr.

R o zw iązan y wiec ukraiński. W  sali Soko­
ła - Batka p rzy  ul. R u sk ie j odbył się w iec w 
spraw ie szkolnictw a. W ygłoszono na nim  
przem ów ienia antipaństw ow e, wobec czego 
przedstaw iciel w ładzy ad m inistracyjnej wiec 
rozw iązał. M iędzy innym i m ów cam i w ybitn ie 
w rogo w stosunku do Państw a Polskiego prze­
m ów ił ksiądz prałat K u nick i, przeciw  k tó re­
mu skierow ano doniesienie karne do P ro k u ra­
tu ry.

T rag iczn y  w ypadek. N a pl. Strzeleckim  w 
Zakładzie Sierót żydow skich w y d a rzy ł się na­
der p rz y k ry  w ypad ek. Z  okazji zakończenia 
roku szkolnego w  szkółce odbyła się zabawa. 
W  chw ili, gd y w szystk ie dzieci b y ły  zebrane 
w sali, dw oje z nich w yszło  na k o rytarz , za­
baw iając się oddzielnie, przyczem  naraz z w ła­
snej nieostrożności j-le tn i Salo P ickholz, syn 
kupca, zam. R y n ek  12 , w ylaz ł na parapet 
okna, a straciw szy rów now agę, spadł z w yso ­
kości 3 p. na bruk. N ieszczęśliw y chłopiec 
doznał złam ania podstaw y czaszki, a przew ie­
ziony natychm iast do szpitala św. Z o fji zm arł.

K rw a w a aw antura w  „N o w y m  L w o w ie ’ 1. 
W czoraj popołudniu robotn icy zajęci przy 
robotach opodal „W łasnej S trzech y1* wszczęli 
m iędzy sobą bójkę, k tóra  żałośnie skończyła 
się dla ślusarza So frona Janiszew skiego, al­
bowiem  odniósł on w  tej bójce szereg ran 
ciętych  na tw arzy , głow ie i czole. Pogotow ie 
ratunkow e odw iozło go po zaopatrzeniu ran 
do szpitala.

W łam ania i kradzieże. N ieznan y spraw ca 
w łam ał się za pom ocą dobranego klucza do 
m ieszkania H eleny O reszczuk, p rzy  ul. C z a r­
n ieckiego 10  i skradł b iżuterję w artości 400 
zl. —  Po w yjęciu  szyb  dostali się do miesz­
kania K atarzyn y  W rześm ak p rzy  ul. Leśnej 18 
złodzieje i skradli garderobę m ęską oraz 
gotów kę, ogólnej w artości 2 10  zł. —  Z  m ie­
szkania Pelagji Pom iernej p rzy ul. Piekarskiej 
17  skradli nieznani spraw cy k ilka drobnych 
w y ro b ó w  ze srebra w art. 300 zł. —  W czoraj 
po oderw aniu  skobla od rolety w łam ali się 
złodzieje do sklepu spożyw czego Gelberga 
Sim chy, p rz y  ul. Szajnochy 1 i skradli różne 
gatunki papierosów  i znaczki pocztow e na 
sumę 370 zł.

STOŁECZNA
W ybitny dziennikarz czechosłowac­

ki w Warszawie. Przybył do W arszawy 
naczelny redaktor czasopisma „Ceski 
D ennik” w  Pilźnie, W acław Kosnar, 
w ybitny działacz na terenie zbliżenia

polsko - czechosłowackiego i prezes 
czesko-polskiego klubu w Pilźnie. R e ­
daktor Kosnar zatrzym a się przez kilka 
dni w W arszawie, poczem uda się na 
Powszechną W ystawę Krajow ą.

Wykłady prof. Zermeli. Ostatnio 
bawił w W arszawie jeden z najw ybit­
niejszych uczonych zagranicznych, 
prof. Ernest Zermelo, były profesor w 
Zurychu, obecnie profesor honorowy 
uniwersytetu we Fryburgu. Prof. Z er­
melo przybył do Polski na zaprosze­
nie uniwersytetu warszawskiego, gdzie 
wygłosił dłuższy cykl w ykładów  z za­
kresu m atematyki wyższej.

Prace prof. Zermeli doprowadziły 
go przed dwudziestu kilku laty do nie­
zmiernie rzadkiego w matematyce i 
doniosłego odkrycia: mianowicie od­
krył on i wniósł do nauki nowy pew­
nik (znany pod nazwą pewnika w y­
boru lub pewnika Zermeli), k tóry stał 
się punktem wyjścia dla badań licz­
nych uczonych całego świata, wśród 
których dorobek m atem atyków pol­
skich niemałą odegrał rolę.

Osobisty kontakt z uczouym i pol­
skimi nawiązał prof. Zermelo już na 
zeszłorocznym kongresie m iędzynaro­
dowym  w Belgji. Polskie Tow arzystw o 
matematyczne, w którego oddziałach 
lwowskim  i warszawskim ostatnio w y­
głosił on odczyty, zaliczyło prof Zer- 
melę w  poczet swych członków zagra­
nicznych. Po zwiedzeniu Krakowa, 
Lw ow a i W arszawy, odjechał prof. 
Zermelo drogą na Poznań, celem zwie­
dzenia powszechnej w ystaw y krajowej.

Ś. p. inż. FJenryk Mierzejewski. 
Dziś nad ranem zmarł tu nagle na atak 
sercowy prof. Politechniki warszaw­
skiej inż. H enryk: Mierzejewski. Ś. p. 
Zm arły był jednym z organizatorów 
Politechniki warszawskiej w niepodle­
głej Polsce. Ś. p. Mierzejewski piasto­
wał różne godności. Był dziekanem 
wydziału mechanicznego Politechniki 
warszawskiej, członkiem Akadem ji 
technicznej i redaktorem „Przeglądu 
Technicznego", założycielem i preze­
sem „Stowarzyszenia inżynierów me­
chaników " i t. d. Napisał cały szereg 
prac naukowych. Częstokroć był po­
w oływ any przez władze państwowe ja­
ko rzeczoznawca w sprawach przem y­
słu metalowego, cieszył się uznaniem 
Prezydenta Mościckiego, który często-, 
kroć zapraszał Zm arłego do różnych 
narad organizacyjno-techniczych i na­
ukowych.

Nowe figury na gmachu prezydjum 
Rady Ministrów. W spaniały zabytko­
wy pałac Radziwiłłowski, w którym 
mieści się obecnie Rada M inistrów, po­
zbawiony był przed kilku laty figur a- 
legorycznych, utrzym anych w stylu 
renesansowym i dekorujących fronton 
tego gmachu. Figury stare, zrobione 
ze starszego materjału, zupełnie popę­
kały. Z  polecenia władz zrobiono no­
we kopje dawnych figur, które obec­
nie ustawione będą na pałacu.

Sprzedaż sztucznego lodu. C h ło­
dnie hali mirowskiej wyrabiają w 
większej ilości lód sztuczny, który 
m ógłby być sprzedawany również do 
innych hal i na bazary miejskie. Brak 
odpowiednich środków przewozu 
zmusza inspekcję handlową chwilowo 
do zaniechania rozwózki i sprzedaży 
sztucznego lodu. W  ten sposób otwie­
ra się dostęp dla lodu naturalnego, czę­
sto brudnego, niezdatnego do użytku.

Inspekcja handlowa magistratu w y- 
stępuje z propozycją zakupienia w ięk­
szego samochodu specjalnie przystoso­
wanego do przewózki lodu. Samochód 
taki będzie służył dla wymienionego 
wyżej celu.

Taryfa dorożkarzy konnych. Od
20 czerwca weszło w życie zarządze­
nie, aby zamiast niewidocznych obe­
cnie dla wszystkich pasażerów taryf 
dorożek konnych, umieszczano je w 
ramce pod szkłem i zawieszano na tem 
samem miejscu, w  którem  wisi obec­
nie skrzynka, zawierająca taryfę.

W obec tego, że zarządzenie to nie 
jest przestrzegane przez wszystkich za­
interesowanych, winni niewykonania 
zarządzenia tego, będą niebawem kara­
ni na podstawie doraźnych mandatów 
karnych.
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K R A JO W A
SA SSÓ W . W łam anie do U rzędu gm inne­

go. Przed k ilku  dniam i w łam ali się nieznani 
sp raw cy do U rzędu gm innego w Sassowie, 
p ow . Z łoczów , gdzie rozpruii kasę ogniotrw ałą 
i skradli około  2000 zł. D ochodzenia w  toku.

K A T O W IC E . Popis chórów  szkolnych. 
W  sali w ystaw ow ej odbyło  się szkolne 
„Św ięto  p ieśni", w  którem  w zięło udział prze­
szło tysiąc dzieci szkół pow szechnych W iel­
k ich  K atow ic. Popisyw ało  się 17  chórów  
szkolnych . P ierw szą nagrodę zdobyła szkoła 
pow szechna w  Bogucicach (34 pu n kty), drugą 
m iejska szkoła IV  w  Bogucicach (33 pkt.) 
trzecią w ydziałow a szkoła m iejska w  K ato w i­
cach (3 1  pkt.) Sąd ko n k u rso w y stanow ili in­
spektor C hław iczka, profesorow ie Stoiński, 
Sachsa, Im iela i G órn ikiew icz.

C Z O R T K Ó W . W ypadek m otocyk low y. 
Ks. Leon Bolesław ski i p. K rzyżanow sk i 
C zo rtk ó w  jadąc m otocyklem  z Jag ie ln icy  w 
stronę Z aleszczyk  ulegli katastrofie w jeżdżając 
na krow ę, stojącą na gościńcu. Ks. Bolesławski 
doznał silnych obrażeń cielesnych, w skutek 
czego stracił p rzytom ność. W  sprawie tej zo­
stało złożone doniesienie do p ro k u ratu ry  p rzy  
sądzie okr. w  C zo rtk o w ie .

C Z O R T K Ó W . Z asypan y piaskiem . Oneg- 
daj w  W ygnance górn . pow. C zo rtk ó w  został 
zasypany piaskiem  w skutek  oberw ania się 
szkarpu 7-m ioletn i G ozdecki Jan . Poniósł on 
śm ierć na m iejscu. D ochodzenia w  toku.

K O P Y C Z Y f JC E .  K rad zież spirytusu. Od 
1925 r. stw ierdzono system atyczny ubytek 
spirytusu  w  gorzelni w  K rzyw eń kiem  pow . 
K op yczyńce, ogólnej w artości 27.762 zł. 50 
gr. Przeprow adzone dochodzenia w y k aza ły , że 
spirytus b ył system atycznie w ykradan v. Jak o  
podejrzani o dokonyw anie kradzieży byli T y -  
tenicz Iw an, T yten icz  D anyło , M ajaka Jak im , 
Zajw oronek  Iwan i M otyk a  H ry ń k o . W  czasie 
dochodzeń przyznali się oni do w in y , zostali 
aresztow ani i przekazani sądowi grodzkiem u 
w H usiatynie.

S K A Ł A T . Pożar. O negdaj w ybuchł pożar 
w gm inie D o ro fjó w k a  pow . Skałat niszcząc 8 
zabudow ań gospodarskich, inw entarz m artw y, 
Szkoda w ynosi 2 tysiące złotych . D ochodzenia 
celem stw ierdzenia p rzy czy n y  pożaru  w  toku.

T A R N O P O L . Św ięto  pieśni. D nia 21 bm. 
w  ogrodzie m iejskim  w  T arn o p o lu  odbyło  się 
„Św ięto  pieśn i", w  którem  wzięła udział m ło­
dzież m iejscow ych szkół pow szechnych, oraz 
sem inarjum  m ęskiego i żeńskiego. W  czasie u- 
roczystości chór m łodzieży odśpiewał szereg 
pieśni.

ZAGRANICZNA
C H IC A G O . W yn ik  konkursu piękności 

Polek am erykańskich. W  konkursie p iękno­
ści, urządzonym  przez „D zien n ik  Z w ią z k o ­
w y " , pierwszą nagrodę i ty tu ł „M iss Po lon ia" 
zd obyła panna Em ilja  Ju rczak  z Chicago, 
drugą nagrodę i ty tu ł „M iss A llian ce" zdo­
była  M arja M ielniak z Ć arnegie Pa, trzecią 
nagrodę i ty tu ł „M iss Z go d a ’ 1 uzyskała panna 
Irena G rzebielska z Chicago.
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Wbrew oczywistości.
jim m y zbadał starannie oba okna. 

T y ły  one nader pospolitej konstrukcji, 
zamykane u góry i pośrodku; w razie 
potrzeby można je było zabezpieczyć 
zw ykłą metałową zasuwką. Jim m y o- 
twarł je i zamknął kilkakrotnie, na­
stępnie potrząsnął głową.

— Nie znajdę tu nic zachęcające­
go _  rzekł. Przeszedł następnie w to­
warzystwie swego zadumanego towa­
rzysza do sypialni Graya i poddał 
okno równie ścisłemu badaniu. R ezul­
tat wypadł znowu negatywnie.

_  Jeżeli zbrodniarz kiedykolwiek 
znajdował się tutaj, to z wszelką pew­
nością nie wyszedł przez okno. Przy 
pomocy noża można je z biedą otw o­
rzyć od zewnątrz, niepodobień­
stwem jest jednak wyjść przez nie 
i od wewnątrz zamknąć na klamkę. 
G dyby jednak kom ukolwiek udało się 
tego dokonać, to na ramach zostałyby 
jakieś ślady, a na tych framugach nje 
znać najmniejszej kreski. Pozostają 
nam jeszcze drzwi od sypialni- Może 
przez nie w ym knął się nasz przypusz­
czalny przyjaciel.

Obejrzeli dokładnie tę straconą pla­
cówkę. Drzwi sypialni były starannie 
zamknięte, a klucz tkwił od wewnętrz­
nej strony pokoju. Nie było tu w praw ­
dzie żadnych rygli, ale naprzekor tej 
pomyślnej okoliczności, drzwi były  
zastawione krzesłem o wysokiem  tyl- 
nem oparciu. Para spodni starannie zło­
żona zwieszała się z poręczy, na krze­
śle zaś leżały przybory toaletowe. Wi-

Z  życia prowincji.

Piękny dzień Winnik.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Winni/ci, w czerwcu.

Pow iatow y Kom itet W ychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego we Lwowie przeprowadził 
dnia 22 i 23 czerwca b. r. Święto W y­
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskowego, które z jednej strony by­
ło pokazem stopnia usprawnienia fi­
zycznego i wojskowego młodzieży po­
wiatu lwowskiego, oraz przeglądem do­
konanych na tern polu prac, z drugiej 
zaś strony manifestacją na rzecz tęży­
zny fizycznej i pogotowia obrony Pań­
stwa.

W  zawodach wzięły udział oddziały 
Związku Strzeleckiego, Tow arzystw a 
gimn. „Sokół“ , Zw iązku M łodzieży Lu­
dowej, H arcerzy, niestowarzyszone od­
działy P. W ., oddziały Ochotniczej 
Straży Ogniowej w łącznej liczbie 740 
członków.

Do zawodów strzeleckich, które o- 
bejmowały strzelanie do tarczy io-cio 
pierścieniowej na odległość 50 m, sta­
nęło 96 zawodników, nagród 6, z któ­
rych pierwszą zdobył Jan  Bobra, czło­
nek Zw iązku Strzeleckiego z Prus, o- 
siągając 124 pkt. na 150  możliwych. 
D o trójboju sportowego stanęło ogó­
łem 14  drużyn, nadto zaś indywidualni 
zawodnicy i poza konkursem w liczbie 
16-tu. T ró jbój obejmował bieg 400 m, 
skok w  dal i rzut granatem 800 grm., 
3 nagrody dla zespołu w składzie dru­
żyny i 3 indywidualne. Do marszu 
drużynowego stanęło 17  drużyn w 
składzie 13-tu . Marsz odbył się na 
przestrzeni Jałowiec-YTinniki (4 km). 
Nagród 5, pierwsze miejsce otrzym ała 
drużyna Zw iązku M łodzieży Ludowej 
z Czyszek w czasie 27.7.

Drugi dzień poświęcony był popi­
som wychowania fizycznego. W  popi­
sach tych brały również udział niektó­
re szkoły powszechne, a to: uczniowie 
szkoły powszechnej 7-klasowej w Za- 
m arstynowie wykonali przy orkiestrze 
2 obrazy gimnastyczne, dziewczęta tej 
samej szkoły w ykonały dwa obrazy z 
zakresu gimnastyki rytm icznej, mło­
dzież szkół powszechnych w W inni­
kach ćwiczyła przy wtórze chóru szk., 
grupa chłopców ze szkoły w Lewan- 
dówce wykonała dwa wolne obrazy ka­
rabinami, wreszcie uczniowie szkoły

docznie G ray umieścił je tutaj w cza­
sie rozbierania się...

.— C zy jest możliwe, aby ktoś u- 
mieścil krzesło w ten sposób już po 
stwierdzeniu śmierci G raya?

— Nie — odparł posępnie Krech—  
Sierżant Casey, który wezwany przez 
Kilgore’ego, przybył tu pierwszy, zaj­
rzał do tego pokoju i zeznał następnie 
na śledztwie, że krzesło to zastał w tej 
pozycji, jaką zajmuje obecnie.

— Och! A  zatem, drogi panie, mam 
wrażenie, że nasz zbrodniarz staje się z 
każdą minutą coraz bardziej legendar­
ny. Co pan o tern m yśli?

— Usiłuję nic nie myśleć — jęknął 
agent. — Panie Horton, kiedy zako­
m unikujem y pannie G ray wiadomość 
o zaginionych pieniądzach?

— Sam sobie zadaję to pytanie. 
Zdecydowałem  się już oszczędzić jej 
dzisiaj tego ciosu, ze względu na to, 
że pogrzeb tego nieszczęśnika odbył 
się zaledwie przed paru godzinami. O- 
becnie jestem skłonny w strzym ać się z 
tern jeszcze dłużej. Będzie musiała się 
kiedyś dowiedzieć, ale przedtem wolał­
bym wyjaśnić kilka innych szczegó­
łów.

— Jak ich ?
— Chciałbym  wpierw ustalić naprzy 

kład, co się stało z pieniędzmi. A  teraz 
chętnie przejrzałbym  papiery, znajdu­
jące się w biurku, w tam tym  pokoju.

Powrócili do gabinetu, fimmy za­
siadł przy biurku i począł otwierać 
szuflady, a Krech umieścił się w  stoją­
cym  nieopodal fotelu, zapalił świeże 
cygaro i zagłębił się w ponurych roz­
ważaniach.

mechaników lotniczych z Sygniówki 
produkowali się piramidami.

W szystkie ćwiczące oddziały w zbu­
dziły ogólny zachwyt dobrą postawą 
i świetnem wykonaniem  obrazów. N a 
końcu chór szkoły w Zam arstynowie 
odśpiewał bardzo udatnie kilka dwu­
głosowych pieśni.

W całej uroczystości brały udział 
wszystkie sfery społeczeństwa powiatu 
lwowskiego. N adto swoją obecnością 
zaszczycili powiatowe święto W . F. i P. 
W . p. W ojewoda Gołuchowski, p. gen. 
Popowicz, p. gen. Czum a, liczni przed­
stawiciele władz cywilnych i w ojsko­
wych oraz szkolnych, reprezentanci 
stowarzyszeń, a to: prezes O kr. Zw iąz­
ku Strzeleckiego mjr. Szmal, wicepre­
zes dzielnicy sokolej dr. Małaczyński, 
wiceprezes okręgu sokolego radca K o ­
towski, wiceprezes Zw iązku Oficerów 
rezerwy insp. Hoszowski, radca M ało­
polskiego Zw iązku Ochotn. Straży po­
żarnej W ójcikiewicz, przedstawiciele 
prasy z wiceprezesem red. Roiłem  na 
czele, poseł Potworowski, im. ziemiań- 
stwa dr. Papara, di. Iszkowski, im. 
związku gmin wiejskich powiatu lw. 
inż. Krykiew icz, dr. Csala i wielu in­
nych naczelników gmin, masy wło- 
ściaństwa i dziatwy szkolnej, nadto zaś 
w  komplecie okoliczne szkoły powsze­
chne z kierownikam i szkół.

U roczystość rozpoczęło solenne na­
bożeństwo, odprawione w kościele pa­
rafialnym  przez ks. proboszcza i kano­
nika Antoniego Saczyńskiegc, w czasie 
którego natchnione kazanie wygłosił 
ks. mjr. Truszkowski, poczem po pro­
dukcjach gimnastycznych, odbytych na 
rynku w "Winnikach, na tle cudownej 
panoramy wzgórz winnickich, nastąpi­
ło piękne przemówienie przewodniczą­
cego Powiatowego Kom itetu W. F. i 
P. W . starosty p. Eckhardta, który 
podniósł zasługi kierownictwa tej pra­
cy, a w  szczególności dowództwa 26 p. 
piechoty, oraz w ychow aw ców  wojsko­
w ych i cywilnych, a w szczególności 
ppułk. Pytla, mjr. Pączka, kpt. Gajow- 
skiego i kierowników oraz nauczycieli 
szkół powszechnych i wyraził nadzieję, 
że idea W . F. i P. W. przeniknie wnet 
wgląb i wszerz powiatu, czego dowo­
dem są coraz gęściej powstające Koła 
przyjaciół W. F. i P.W . Związku Strze­
leckiego po gminach, jako wyraz zro­
zumienia potrzeby rozwoju tej idei. 
Następnie przemówił pułk. Pytel o idei 
W. F. i P. W ., poczem nastąpiło po­
święcenie wybudowanej przez Powiato-

— T o  nie zabierze mi ani pół go­
dziny czasu — rzekł H orton, spoglą­
dając z rozczarowaniem na niewielką 
wiązkę listów, przekreślonych rachun­
ków  i kw itów , w ydobytych z szuflad 
i przegródek.

— Zdaje mi się, że G ray naieżał do 
tych ostrożnych ludzi, którzy niszczą 
korespondencję zaraz po przeczytaniu.

Przez następne dwadzieścia minut 
w pokoju panowało milczenie, prze­
rywane jedynie szelestem przewraca­
nych kartek i trzaskiem zapałki, którą 
Krech od czasu do czasu zapalał gasną­
ce mu ciągle cygaro. Po upływie tego 
czasu Jim m y wydal okrzyk, który 
zbudził gwałtownie Krecha z jego re- 
verie.

— Znalazł pan co?
— Mam wrażenie, że tak, — H o r­

ton przeczytał jeszcze raz list, który 
trzym ał w ręku, gwizdnął zlekka i po­
dał go towarzyszowi. — Niech pan to 
przejrzy.

List był bardzo krótki — Krech 
objął go niemal jednem spojrzeniem.

Moj drogi D icku! Bycze wiadomo­
ści! Standard dziś rano, nie dalej jak 
poł mili od nas, dowiercił się do źró­
dła na głębokości 2900 stóp. — W y­
trysk wspaniały. M y jesteśmy na po­
ziomie 2 300 stóp i pracujemy na dwie 
zmiany. Głow a do góry, chłopie, nie­
długo staniemy się Rockefelleram i! 
Czegoś tam chcą ode mnie, nie mogę 
pisać więcej. Bądź zdrów. Landon.

— K to to jest ten Landon?
— N ie mam pojęcia! Ale panie 

H orton, to jakaś ważna rzecz! Gdzie 
ten list został nadany?

Jim m y sięgnął po kopertę.

w y Kom itet W . F. i P. W . na boisku 
Sokoła pięknej strzelnicy. Poświęcenia 
dokonał ks. kanonik Saczyński, poczem 
w przemówieniu błogosławił zbożnej 
pracy 1 zachęcał społeczeństwo do jej 
popierania już to czynnie, już to przez 
starsze społeczeństwo radą, zachętą i 
pomocą materjalną. Oddanie strzałów 
honorowych i rozdanie dyplom ów i 
nagród uczestnikom zawodów przez p. 
W ojewodę i p. Generała zakończyły tę 
piękną uroczystość.

Obraz tego święta niebyłby komple­
tny, gdybyśm y nie podnieśli także za­
sługi poszczególnych osób z pośród 
nauczycielstwa, które przygotow yw a­
ło ćwiczenia gimnastyczne, a to: pp. 
W ersznerowej, Popielnickiej, Binowej i 
Łukom skiej z Zam arstynowa, Ciszow- 
skiej i Kuźniewiczównej z W innik, p. 
Kielbowicza z Lewandówki, nadto zaś 
w ysiłków  miejscowego Kom itetu oby­
watelskiego, który poczynił wszelkie 
starania, aby uroczystość wypadła naj­
okazalej. N a czele tego Kom itetu stali 
naczelnik gm iny Fritz, naczelnik Sądu 
Męciński, ks. kanonik Saczyński i dyr. 
Fabryki tytoniu Martiszek, zaś grono 
pań i panów z W innik współpracowa­
ło w poszczególnych sekcjach. W  koń­
cu podnieść należy samorzutny poryw  
włościan z Czyszek, którzy utw orzyw ­
szy banderję, towarzyszyli p. W ojew o­
dzie w podróży na uroczystość do W in­
nik. Z . S.

Kronika P. W. K.
W Y C IE C Z K A  K O R E SP O N D E N ­
TÓ W  PISM  Ś W IA T O W Y C H  Z  B E R ­

L IN A  DO P O Z N A N IA .
Jak  już donosiliśmy, dnia 29 b. m. 

przyjeżdża do Poznania na dwudniowy 
pobyt wycieczka 56 korespondentów 
pism światowych, akredytowanych w 
Berlinie. Program  wycieczki obejmuje 
przedewszystkiem dokładne zwiedzenie 
Powszechnej W ystaw y Krajow ej, za­
bytków  miasta Poznania i majątku 
Iwno, własność hr. Mielżyńskich. 
D Z IE N N IK A R Z E  A U S T R JA C C Y  N A  

P. W. K .
Dnia 29 b. m. przyjeżdża do Polski 

na 8-dniowy pobyt wycieczka 8 dzien­
nikarzy austrjackich z najwybitniej­
szych pism codziennych oraz ekono­
micznych Austrji. W ycieczka zwiedzi 
m. in. Kraków , W ilno i W arszawę, a 
szczególnie zainteresuje się Powszechną 
W ystawą Krajową.

— Stempel pocztow y: R io  Seco,
Kalifornia.

— T o  najnowsze tereny naftowe! 
Niedawno wszystkie dzienniki prze­
mysłowe bardzo się o nich rozpisywa­
ły. Sądzę, że ten list jest zwięzlem 
streszczeniem długiej historji, prawda? 
D ick i ten jegomość — Landon — 
niech go licho porwie bez względu na 
to, kim jest — zaangażowali się w  naf- 
towem przedsiębiorstwie i mieli w i­
docznie duże widoki powodzenia. 
T rz y  tygodnie temu, jak to można 
wnosić z daty marki pocztowej, byli 
na drodze do majątku. Sądzę, że usu­
wa to wszelką wątpliwość co do uczci­
wości Dicka, nie? Nie potrzebował 
przecież sięgać po te nęcizne dziesięć 
tysięcy dolarów! Nie mógł też mieć 
żadnych przyczyn do popełnienia sa­
mobójstwa. C zy pan może go sobie 
wyobrazić mówiącego: „W  krótkim  
czasie stworzę sobie podstawę życia — 
zatem okradnę bank, a potem strzelę 
sobie w  łeb !” Może pan to sobie w yo ­
brazić, czy nie? A  więc... list ten prze­
kreśla całą sprawę od początku do 
końca i... i... Cóż to ? C o się z panem 
dzieje?

Szczera twarz H ortona przeciągała 
się coraz bardziej w  miarę rosnącego 
zapału Krecha. Agent odczuł w końcu 
niepokojący chłód w atmosferze i po­
hamował swój entuzjam.

— Do źródeł naftowych nie zaw­
sze można odnosić się z taką wiarą, na­
dzieją i miłością! C o  do mnie —  lękam 
się, ze wiem y już, gdzie się podziało 
dziesięć tysięcy dolarów — a poprze­
dnio może i znacznie większe sumy.

(C. d. n.).
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Z Rady Przybocznej.
Rada Przyboczna Komisarza R zą­

du obradowała wczoraj wieczorem 
w  nielicznym komplecie.

D r. N ow ak-Przygodzki w imieniu 
komisji m atki przedstawił katastrofę 
głodu, jaka dotknęła ludność W i- 
leńszczyzny i zaproponował utw o­
rzenie komitetu miejskiego niesienia 
pom ocy ofiarom  klęski. Kom itet 
miejski pod przewodnictwem wice- 
kom. Frankowskiego prowadzić bę­
dzie akcję zbiórkową za pośrednic­
twem kom itetów dzielnicowych.

R . Suesser zaproponował, ażeby 
z zapasów zakładu aprowiz., który 
ma na składzie 130  wagonów żyta 
posłać na W ileńszczyznę 5 wagonów, 
ponieważ pozostałe zapasy wystarczą 
do nowych zbiorów. Załatwiono 
drugie uchwały w sprawie udzielenia 
»Kamieniołomom Miast M ałopol­
skich^ poręki gminy na prolongatę 
pożyczki, w  sprawie zaciągnięcia po­
życzki w  Bank. Gosp. Kraj, na bu­
dowę baraku dła bezdomnych i in. 
N a wniosek ref. inż. Lisowskiego 
uchwalono zakupić 18 aut, a to 9 
wozów  do wywożenia śmiecia, 6 do 
skrapiania ulic i 3 zamiataczki u fir­
m y francuskiej de Dion Bouton — 
za sumę około 700 tys. zł.

R . Irzyk  referował sprawę utw o­
rzenia stacji kontroli mięsa zamiej­
scowego, przy ul. N ow ej Rzeźni 24 
celem sprawdzenia prawidłowego u- 
boju bydła, co też uchwalono. Z a­
łatwiono sprawę podziału parcel 
gruntow ych u zbiegu Drogi Lubień­
skiej, zamiany gruntu miejskiego 
Iref. dr. Rosenkranz), sprzedaży 
skrawka gruntu miejskiego przy uł. 
Bóżniczej (rer. r. Bilbei), zamiany 
skrawka gruntu miejskiego przy go­
ścińcu gródeckim na Bogdanówce 
(ref. inż. Awin) oraz zamiany grun­
tów miejskich przy ul. Świętokrzys­
kiej, na Bogdanówce i na Pohulance, 
które referowali rr. Glaserman, 
Thuilie i Tarnawiecki. W  myśl refe­
ratu dra Rosenkranza nadano dwom 
nowym  ulicom na terenie kołonji o- 
ficerskiej nazwy ul. gen. Dem biń­
skiego i Spółdzielczej. N a wniosek 
ref. Decykiewicza oświadczono się 
przychylnie* w sprawie udzielenia ■ 
koncesji d. H enrykow i Mesucie na 
aptekę przy ul. Królow ej Jadwigi. R .

Banach referował sprawę w aloryza­
cji 8 pożyczek zaciągniętych w  Gal. 
Kasie Oszcz. na sumę 1,940.000 ko­
ron austr. na budowę teatru i in­
nych budynków, którą zw aloryzo­
wano na 32% , czyli na sumę 432.coo 
zł.; gmina spłacać ją będzie przez 
25 lat w  ratach półrocznych.

N a tajnem posiedzeniu oświad­
czono się w  sprawie mianowania kie­
rownika Zakładów  opieki nad dzieć­
mi za prof. W róblewskim , co ma 
jeszcze zadecydować Kom . Rządu Na- 
dełski. Sprawa konkursu na posadę 
dyrektora Rzeźn' miejskiej nie przy­
szła na porządek dzienny.

Z  sali sądowej.

Echa zajść listopadowych
1928 r.

W  dniu wczorajszym  wygłosił bar - 
dzo rzeczowe przemówienie prokura­
tor Czownicki, poczem zabierali głos 
obrońcy oskarżonych. W yrok zapadnie 
w dniu dzisiejszym.

Wielki proces komunistów.
W  procesie komunistów przesłu­

chiwano wczoraj dalszych świadKÓw 
powołanych przez obronę. W  szcze­
gólności świadkowie ci mieli po­
twierdzić fakta, iż niektórzy oskar­
żeni tylko przez kilka dni byli nie­
obecni we Lwowie, a zatem nie mo­
gli brać udziału w  konferencji w 
Gdańsku.

Powołane przez osk. Grim a na 
okoliczność tę Parania Ziembicka 
i Sala Korniłło, złożyły tego rodzaju 
zeznania, iż prokurator zmuszony 
był postawić wniosek na spisanie z 
świadkami tymi protokółu i odesła­
nia do sędziego śledc?ebo pc d zarzu- 
tem zbrodni fałszywych zeznań. T ry - .“ 
bunał po naradzie zarządzi1 spiLinic-  
protokołów  i odesłał je do sędziego 
śledczego. - 1 7 t

Następnie przesłuchano jeszcze 
Maksa Różyckiego i Helenę Pienią­
żek, którzy zeznawali obciążająco 
dla Grim a, oraz świadków odwodo­
w ych osk. Chruściela — Ksawerę 
M aniłową i Teofila Jabłońskiego. 
Dalsi trzej świadkowie usiłowali po­
twierdzić alibi osk. Rosenbuscha, a 
świadek M ikołaj Popowicz odciążał 
osk. Kopacza.

Dr. Konrad Pordes zeznawał, że 
z oskarżonym się nie stykał, albo­
wiem wracał późno do domu i wo- 
gółe nie wie który z oskarżonych 
przychodził dc jego m atki na obia­
dy.

Z  kolei zarządzono rozprawę taj­
ną, w  czasie której odczytano druki 
i ulotki odbite w drukarni urządzo­
nej przez osk. Gottlieba.

K u rsy  niezm ienione.
Lw ów , 28 czerwca.
N a giełdzie zbożowej sytuacja nie­

zmieniona, tendencja chwiejna, uspo­
sobienie spokojne.

Dolary S t. Zjedn. 
Franki franc. 
Belg ja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwaj carja 
Sztokholm 
W iedeń 
W iochy

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

W arszawa, 27 czerwca 1929

8-88-50 8-S0-S0
34-88-50 34-97

123-82-00 124-13-00 
358 16 3 5 9 0 6

237-56-00 238-16-00 
43-23-50 43-34-50

Warta — Czarni; —  Warta — 
Pogoń. — W  sobotę i niedzielę gra 
we Lwowie z Czarnym i i Pogonią 
W arta Poznań. Zaw ody te obudziły 
olbrzym ie zainteresowanie, ponie­
waż W arta po początkowych niepo­
wodzeniach pobiła Wisłę i Ł. K. S. 
D o Lw ow a przyjadą Poznańczycy 
w  swym najlepszym składzie, aby 
zdobyć tutaj punkty. Przeciwnicy 
W arty, a to Czarni i Pogoń napew- 
no jednak im to utrudnią. Czarni 
walczą o zdobycie pierwszego miej­
sca w kolejce, zaś Pogoń musi wyjść 
zc zagrożonej strefy w  tabeli. Z  te­
go względu spodziewać się należy 
zaciętej walki.

Sobota 5.30 popoł. Boisko C zar­
nych — Czarni — W arta.

Niedziela 5.30 popoł. Boisko Po­
goni — Pogoń — W arta.

Prócz tego odbędą się zawody 
o mistrz, kl. A : ,R evera — Lechja, 
Pogoń (Stryj) — Ukraina, oraz Ha- 
sm onea— ■ A. Z. S.

1 e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , dnia 27 czerw ca 1929.
D olarów ka 67 Inw est. 108.50. Tesp

13 2 —  14 3 ----
Lw ów , 28 czerwca. N a giełdzie ^pie­

niężnej sytuacja bez zmiany, tendencja 
utrzym ana, usposobienie nieco żywsze.

1 d y.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ó w , dnia 27 czerw ca 1929.
Zastój w  obrotach giełdow ych i po za­

giełdow ych.
N aogó l sytuacja bez zm iany.
T endencja u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.

8-90 8-92
34-9CC0 34-99-CO 
26-41-50 26-48-00 

171-61-00 172-04-00 
239 f 8 239-68

125-30 50 125-61 TO 
46-66-00 46-78-00 

5 %  pożyczka konwersyjna 5 S ’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5 4 ‘00 
pożyczka kolejowa — -—  102‘50  — *— 
pożyczka dolarowa 83 50 
dolarówka 65-50 64 2S 6 4 ’75 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj, 
8 °/e listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. K raj.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 27
Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Sita i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

126-00 
116-00 
78-50 

163 CO 
94-00 

126-CO 
20-C0 
70-00 
36-75 
2 9 5 0  
70-00 
46-50

czerwca 1929 
Modrzejów 
O strow iec B, 
Starachow ice 
Syndyk, lol. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

8-86-50
34-80

1 2 3 5 1 -0 0
357-26

236-96-00
43-13-CO

8-88
34-81-00
26-35-00

171-18-00
238-48

1 2 5 -CO-CO
4 6 ‘54-0D

94-00
00
94-00

24-00 
81-00
25-50
10-00

1 2 4 0 0
10-50
12-00
27-00
29-50
4 0 0 0
27-25
22-20

G IEŁD A W IED EŃ SK A.

W iedeń, dnia 27 czerwca 1929
Berlin 169-13 Czerńiowce 55-50
Budapeszt 123-7 9 0 0 A ustr. kol. p. 34  30
Bukareszt 4-20-Có Goleszów 275-00
Kopenhaga 189-90 Cem ent 123 00
Londyn 34-41-75 Browary 1 0 9 0 0
Medjoian 37-12-00 Alpiny 40-75
N. Jork 709-75 B erg  u. Hut. 867-50
Paryż 27-76-CO Poldi H utten 1 9 2 4 0
Praga 21-75-CO Prager Eisen 435-00
Warszawa 7 9 -8 3 0 0 Riir.a 110-55
Zurych 136-51-00 Skoda 354-50
Renta maj’owa 0 690 Siersza 13-70
Renta lutowa '  0 ‘09 Silesia 0 0 0 3
Dunaj S . Adria 85 45 Zieleniewski 75-25
Bankyerein 22-10 Apollo 105-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 4  65
Kreditanstait 53-00 Karpaty 8 IG
Hipoteczny 81-75 G alicja 5 0  00
Kompas 15-40 Nafta 28-00
Liinderbank 27-; 5 Sehodnica 10-00
linionbank — • — Rakszawa — ■—

Kolej póln. 11-35 00 Baok Malop. 0-27

T O M A SZ  SZC ZĘŚN IC K I.

Droga do sławy.
Panna Aldona była osobą drobną i 

czarną. I to czarną wszechstronnie, bo 
miała włosy czarne, czarne oczy i ce­
rę ciemną. W szystko było czarne z 
wyjątkiem  duszy zdecydowanie jasnej 
i dobrej. Była to osoba zgoła nie dzi­
siejsza mimo wszystkiego, co zwykła 
była mówić o sobie. Coś jakby istota 
przeniesiona z dw orku z czasów Pru­
sa, Dygasińskiego i Junoszy w czasy 
dzisiejsze. I to jeszcze gdzie? Proszę so­
bie wyobrazić, że na deski sceny.

Cale szczęście, że teatr ten znajdo­
wał się w niezbyt wielkiem i stosunko­
wo spokojnem mieście. W iadomo, że 
życie na scenie jest i trudne i koszto­
wne i to w prostym  stosunku do wiel­
kości m isBa, w  k torem się żyje. N a
scenie, jak i w  tylu innych dziedzinach 
życia, nie w ystarczy talent, chociażby 
najbardziej oryginalny i oczywisty, ale 
trzeba i umiejętności i możności insce­
nizowania się, reklamowania, w yp y­
chania na czoło. Trzeba na scenie ol­
śniewać toaletami tak, aby panie me­
cenasowe, bankierowe i t. d., nieraz nie 
wielkie mające pojęcie o sztuce, miały 
przed sobą żyw y żurnał ostatnich mód 
paryskich, na którym by m ogły się 
wzorować. A  teatry, zwłaszcza pro­
wincjonalne, toalet nie zw ykły spra­
wiać. Gaże dają szczupłe, i to nieraz 
nieregularnie je wypłacają. A ktorka, 
któraby utrzymała się . ze samej tylko 
gaży, musiałaby nieraz dołożyć wiele 
do niej na sprawienie sobie toalet, bez 
których niema m owy o graniu ról w y ­
bitniejszych. Stąd w ynika koniecz­

ność wejścia w  kom prom isy życiowe 
z bogatymi przyjaciółm i, kupcami, 
dziennikarzami itd. albo też przym u­
sowe pozostawanie w cieniu.

Z  tych dwu ewentualności panna 
Aldona wybrała na m ocy charakteru 
swego tę drugą, choć m arzyła o sła­
wie i o w ypłynięciu na szersze wody. 
D yrektorzy, reżyserzy, koledzy — ko­
leżanki mniej, bo te w stosunku do 
konkurentki odczuwają zawiść — 
chwalili ją, twierdzili, że raoże mieć 
wielką przyszłość, gdyby tylko zdo­
była się na jakiś „kapitał obrotowy i 
inw estycyjny".

D wa pokoiki od podwórza z ogro­
dem, w  których panna Aldona mie­
szkała z matką starą i gronem kotów, 
w yrosłych na miejscu i przybłędów, 
były jasne, oświecało je słońce, zieleń 
zaglądała przez niskie okna, do ogród­
ka jednak zarówno i lokatorom , jak i 
ich kocim pensjonarjuszom wstęp przez 
starą właścicielkę, straszliwą seku.tnicę 
surowo był zakazany. Dziwna kom bi­
nacja pierwiastków miejskich i wfej- 
skich składała się na to mieszkanie. 
Patrząc przez okno na niebo wiosenne 
i na kw iaty w ogródku, mogłoby się 
mniemać, że się jest na wsi, lecz biada 
temu, ktoby nieopatrznie w ychylił 
głowę z okna. Sąsiadka z pierwszego 
piętra była fanatyczką czystości, prak­
tykowanej w sposób zgoła aspołeczny. 
O wszystkich porach dnia i nocy szo­
rowała. czyściła a. zwłaszcza trzepała 
najrozmaitsze najmniej godne tego 
graty. N iskie parterowe okienka w sku­
tek tego zazwyczaj tumanami kurzu 
były  oddzielane od jasnego i pogodne­
go świata.

Dom duży zbudowany był w spo­
sób nowoczesny. T o  znaczy, że za

najmniejszem poruszeniem ściany się 
trzęsły, a jeśli pluton dzieci z pierw 
szego piętra poczynał wyprawiać 
harce, — a działo się to niemal 
przez cały dzień — to powstawały 
bardzo uzasadnione wątpliwości na 
temat w ytrzym ałości podłogi, wzglę- 
nie sufitu.

W  domu tym przytem, wokoło 
ciasnego podwórza, mieszkały trzy 
kandydatki na śpiewaczki, dwu mło­
dych ludzi, kształcących się na ba­
sów operowych, cztery aspirantk.i do 
mistzowstwa gry fortepianowej i 
sześciu zwolenników m uzyki gramo­
fonowej, wychodzącej z przeważnie 
bardzo już sfatygowanych i zachry­
pniętych instrumentów. Można so­
bie wyobrazić przyjemność przeby­
wania w lakiem środowisku dla m ło­
dej osoby, spragnionej szersizjego te­
renu i sławy i życia, a nieumiejącej 
i niechcącej nagjąć się do sposobów 
praktykow anych często w  walce o 
byt, lecz nie pozostających nieraz w 
zgodzie z poczuciem własnej i god­
ności i obowiązku.

Stąd też nieraz ciemne myśli 
błąkały się po czarnej główce i po 
jasnych pokoikach. Parnia Aldona 
była osobą młodą, ale jak wiadomo, 
młodzi mają najmniej cierpliwoścL 
a zwłaszcza w dzisiejszych czasach. 
R ó l wym agających kostjum ów i su­
kien bardziej wystaw nych grywać 
nie mogła. N ie stać jej było na pod­
róże niezbędne w zawodzie aktor­
skim, aby przypatrzyć się teatrom 
w miastach więszych i wejść w  sto­
sunki z dyrektoram i. N ie utarł sic 
u nas jeszcze zwyczaj częsty gdzie­
indziej zwłaszcza w dawniejszych

czasach, że dyrektorzy wielkich wiel­
komiejskich teatrów jeździli po pro­
wincji, szukając pilnie nowych m ło­
dych, nieodkrytych gwiazd. D yrek­
torzy paru teatrów na podstawie 
opinji zasłyszanej i recenzyj prze­
czytanych zapraszali młodą aktorkę 
do przyjazdu, aby ją poznać i ewen­
tualnie wejść z nią w  porozumienie. 
Zgłosił się nawet przedsiębiorca fil­
m owy, proponując próbne zdjącie. 
N iestety, na to wszystko trzeba było 
pieniędzy, a tego nie było, i dlatego 
panna Aldona musiała siedzieć 
rnaivch pokoikach i grywać drobne 
rólki.

Pewnego rana zgryziona i zm ar­
twiona bardziej niż zazwyczaj, prze­
glądała gazetę. Myśląc o czem innem 
natknęła się na długie kolum ny cyfr. 
W zrok jej padł na jedną z nich na nu­
mer 17373 , w ytłoczony tłustemi 
czcionkami. „C o  czytasz? — zapytała 
matka. — A  nic, są w yniki ciągnienia 
losów Państwowej Loterji klasowej. Ja ­
kiś numer 1 7 3 7 3  w ygrał główną wy- 
granę“ . „A ldono — zawołała matka 
płacząc ze szczęścia — toż to nasz los, 
któryśm y kupiły przed tygodniem, je­
steśmy bogate«.

Rudera nowoczesna, ogródek, 
wszystko to skryło się, zapadło. _

O czy rozjaśnione marzeniem o 
przyszłości ujrzały drogę otwartą do 
wielkich miast, do stolicy, może do 
H ollyw ood. Los przecież bywa czasami 
sprawiedliwy.

Redaktor naczelny I odpowiedz;B 

Dr, M A R C E L I S Z A R O T A
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 50/29. U m orzenie! N a  w niosek 
Spółdzielczego Panku  G w arancyjn ego  spół­
dzielnia z ogr. odp. w  K rak o w ie  jako  w łaści­
ciela i posi-dacza zarządza się postępow anie 
celem  um orzenia niżej oznaczonego dnia 6 
-lutego 1929 zaginionego w eksla o następują- 
cem  brzm ieniu : N a 300 zł. D nia 15  lutego 
1929  zapłacę za ten w eksel na zlecenie M ajer 
K rau th am m er z łotych  trzysta. Pinkas Spiegel 
w  R o h atyn ie  mp. P łatn y w  D om u H an d lo ­
w y m  w R o h atyn ie . In uorso: pieczęć M ajer
K rau th am m er 1 Ska w  Bolechow ie. M ajer 
K rautham m er mp. N a zlecenie D om u H a n ­
dlow ego w R o h atyn ie  Spółdzielczy Bank g w a ­
ran cy jn y  spółdz. z ogr. odp. H irschhaut mp. 
W zyw a się posiadacza pow yższego weksla, a- 
b y go w  czasokresie oo-dniow ym  iicząc od 
dnia ogłoszenia niniejszej u chw ały w  „ G a ­
zecie L w o w sk ie j" przed łoży! Sądow i grod z­
kiem u w K o n a t/n ie , gdyż w  przeciw nym  ia - 
zie po upływ ie tego term inu uzna p o ­
w yższy  weksei za u m orzony 1 bez znaczcmu. 

Sąd  grodzki, O ddziai 1.
R o h atyn , 20 m aja  1929. 51 yx

1 . 153/29 . Franciszkow i i Lugenji Sze- 
chińskirn we L w ow ie zaginęła 1 ) książeczka 
G ai. R asy Oszczędności iMr. 226 19 7  lla sumę 
doi. 1 1 5 .7 1  na nazw isko Lugenji ozcchinsm c;, 
2) książeczka M iejsk. .Rasy Oszczędn. 1N1. 
53623 na sumę doi. 208.40 na nazwisko Sze- 
chińskiego Franciszka. W zyw a się posiadacza 
i interesow anych o zgłoszenie sw ych praw  do 
pół roku od dnia ogłoszenia. Po tym  czasokre­
sie Sąd uzna książeczki te za um orzone. 5232 

oąd okręgow y, O ddział V I i.
L w ó w , 22 kw ietnia 1929.

F I R M  Y.
Firm . 16 5 1/2 8 . A . II. 256. Zm iany d o ty ­

czące firm y spółki. D o rejestru, wpisano dnia 
10  października 1928. Siedziba firm y Lw ów , 
ul. K opern ika 14 . Brzm ienie firm y d otąa: 
C en traln a agencja kom isow o-handlow a Jozct 
T y sk i i Ska. Z m ian y : Ze spółki w ystąp ili: £ -  
liasz W eitm ańn i Jó z e f T ysk i. Brzm ienie f i r ­
m y odtąd; Centralne Agencje K om isow o- 
H anulow e W eiler i K łiszcz we Lw ow ie. 5236 

Sąd okręgow y cyw . j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 20 września 1928.

Firm . 36S. R g . C . X . 172 . Z m ian y doty ­
czące tirrny spółki. D o rejestru wpisano dn u  
42 m arca 1928. Siedziba firm y ; Brzuchow icc. 
Brzm ienie firm y : Brzuchow ickie Z ak ład y k li ­
m atyczne i przem ysłow e spółka z ogr. por. 
w Brzuchow icach. Z m ian y : U chw ałą W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 29 stycznia 1928 
Lrep. 107504 zm ieniono § 3, 14 , 12 , 10  statu­
tu w brzm ieniu ustalonem  w protokole  dołą­
czonym  do zbioru dokum entów . D yrekcja  
składa się z 1 zaw iadow cy, k tó ry  firm ę spóiki 
sam oistnie albo łącznie z zastępcą zaw iadow c}' 
lub pro kurzystą  o ile tacy zostaną ustanow ie­
ni —  podpisyw ać będzie. Zaw iadow ca firm ę' 
ustanow iono W itołda H a rtla ; inni zaw iad ow ­
cy  ustąpili. 523.5

Sąd okręgow y cyw . j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 2 1 lutego 1928.

F irm . 1409 A . V I. 2 1 .  W ykreślenie lirm y 
spółkow ej. D o rejestru  wpisano dnia 7 listopa 
da 1927  r. B rzm ienie firm y ; D ąbrow ski i Bu- 
ber. Siedziba f irm y ; L w ó w , Kazim ierzowska 
17 . W ykreśla się firm ę z rejestru  z powodu ii 
kw idacji przedsiębiorstw a. 5234

Sąd okręgow y cyw . j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 22 w rześnia 19 27  r.

L I C Y T A C J E .
E. 2923/28. E d y k t licy ta cy jn y . Dilia 5 

w rześnia 1929, o godzinie 10  odbędzie się w 
b iurze N r . 4, licytacja p o ło w y realności w hl. 
20 gm. Susulów Jak ób a Fu czyly  własnej. W ar­
tość szacunkow a 179  zł. 80 gr. N ajn iższa o fe r­
ta 12 0  zł. 523S

Sąd grodzki, O ddział III.
Kom -irno, dnia 20 kw ietn ia 1929.

E. 42/29. E d yk t. D nia 18 lipca 1929 go­
dzina 10  odbędzie się w  Sądzie tutejszym  li­
cytacja  175/24 0  części realności w hl. 224 w  L i­
pn icy w ielkiej w raz z zabudow aniam i. Cena 
szacunkow a 11 .0 5 4  z -̂ A k ta  przeglądać m ożna 
codziennie m iędzy 9 - 12 . 5237

Sąd G rod zk i.
C iężkow ice dnia iS  m aja 1929.

E . 4 6 12 / 2 8 / 11 .  E d yk t licytacy jn y . D nia 15 
sierpnia 1929 o godz. 10 '/, przedpoi. odbędzie 
się w podpisanym  Sądzie N r . 62 I. p. pub licz­
na przym usow a licytacja realności w hl. 3 ks. 
gr. gm. kat. K obierzyn  składającej się z parcel
lk . 30, 15 5 . 3 5 2/ : > 3 5 3 / l  35 4 / L  3 62> 363 > 1 
.491. W artość szacunkow a 68081 zł. N ajniższa 
o ferta  31.040  zł. 50 gr. Poniżej najniższej o fer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 5z3 9

Sąd grodzki w Podgórzu , O ddział III.,
K rak ó w , dnia 23 m aja 1929.

E. 2077/26. E d yk t. N a  w niosek M ichała i 
M arji O lejn ików  odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 6 dnia 12  lipca 1929 o godz. 10 
przedpoł. licytacja  19/32  części realn. w hl. 298 
kg. B artatów  składającej się z obejścia z zabu­
dow aniam i i gruntu ornego obszaru 4 m or­
gów . N ieruchom ość ta oszacowana na 6.933 
zł. N ajn iższa oferta w ynosi 4.622 zł. 5249 

Sąd grodzki, O ddział III.
G ród ek  Jag . 13  m aja 1929.

_ E . X III . 5/29. E d yk t licy ta cy jn y . N a 
w niosek „Z am k ow ych  Z ak ład ów  Przem ysło- 
W ych“  w  C ieszynie jako stron y egzekw ującej 
odbędzie się w tut. Sądzie ul. św. Ja n a  dnia

Popularna cena 
i pierwszorzędne zalety

Nieoceniony w  miesde
Niewyczerpane zasoby techniczne General Motors umożliwiły 
wypuszczenie na rynek 6-cio cylindrowego Chevroleta, zaopat­
rzonego we wszelkie najbardziej współczesne udoskonalenia w 
cenie wozów 4 cylindrowych. N o w y Chevrolet, posiadając 
wszystkie zalety znacznie droższego samochodu, wygodny,silny, 
i szybki jest dostępny dla najszerszego ogółu, dzięki niebywale 
niskiej cenie i umiarkowanym kosztom utrzymania. Zdobył on 
sobie od pierwszej chwili olbrzymią popularność w Polsce, jako 
wóz najbardziej odpowiadający polskim warunkom komunika­
cyjnym.

Gęsta sieć stacji obsługi, zorganizowana na wzór zagranicy 
przez General Motors w Polsce, zapewnia nabywcy Chevroleta 
fachową opiekę nad sprawnym funkcjonowaniem jego wozu 
oraz możność nabycia oryginalnych części zamiennych wrazie 
potrzeby.

Należy jednocześnie zaznaczyć, że 6-cio cylindrowy Chevro- 
let może być nabyty na ułatwionych warunkach płatności w 
porozumieniu z najbliższem zastępstwem General Motors.
W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa oa calem terytojjum Polski i w 
Wolnem Mieście Gdańsku

C H E V R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A

10  lipca 1929 o godz. 10  rano biuro N r . 50 II. 
p. licytacja realności w h l. 490, 868 i 834 ks. 
grt. gm . kat. K rak ó w  - Zw ierzyn iec. W artość 
szacunkow a tych  rca ln jśc i 58.95S zl. 25 gr. 
N ajn iższa oferta 39.305 zl. 49 gr. Poniżej naj­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. D o tych 
realności należą jako przynależności ogrodze­
nie sztachetowe od stron y południow ej i p ó ł­
nocnej oszacowane na 400 zl. 5244

Sąd G rod zk i cyw . O ddział X III . 
K rak ó w , dnia 2 1  m aja 1929.

E. m 6/28/8. E d y k t licyta cy jn y . D nia 30 
lipca 1929 o godzinie 12  w  południe w pod­
pisanym  Sądzie b iuro  N r . 8 odbędzie się li­
cytacja  całej realności lwh. 1 3 1  gm iny Sanka, 
składającej się z parcel gr. lk . 13 3 / 1  i 752/h 
łącznego obsazru 33 m órg 796 sążni"’. Cena 
szacunkow a w ynosi 25.509 zł. najm niejsza o- 
ferta w ynosi 17.006 zł. W arun ki licytacy jne 
i dokum enta m oże każd y przejrzeć podczas 
godzin urzędow ych w podpisanym  Sądzie 
biuro N r. 4. T ak ie  praw a, w obec k tó rych  ni­
niejsza licytacja  m oże b yć  niedopuszczalna, 
należy zgłosić do Sądu najpóźniej p rzy  w y ­
znaczonym  term inie licytacy jn ym , inaczej 
roszczenie tego rodzaju  co do samej n ieru­
chom ości nie m ogłoby być już ze skutkiem  
podnoszone. 5188

Sąd grod zki, O ddział II. 
Krzeszow ice, 25/6 1929.

_ E. 12 7 1/2 8 . D nia 17  sierpnia 1929, go­
dzina 9 "ta> sala 23, podpisanego Sądu, odbę­
dzie się licytacja 7/48 części realności w hl. 13 
1 501 gm. H o ru ck o  z przynalcżnościam i. C e ­
na szacunkow a obu realności 405 zł. N a jn iż ­
sza o ferta  270 zł. P raw a wobec k tó rych  lic y ­
tacja niniejsza, byłaby niedopuszczalna, nah 
ży zgłosić do Sądu najpóźniej p rz y  wyzn. 
czonym  term inie licytacy jn ym , inaczej "rosz­
czenia tego rodzaju, co do samej n ierucho­
mości nic m ogłyby być ze skutkiem  podnoszo­
ne. Pozatcm  w szystkie inne osoby zaw iado­
mione będą o dalszych w ydarzeniach tego p o ­
stępowania na tablicy sądowej. 5 19 1

Sąd grodzki.
M edenicc, 22 czerw ca 1929.

E. 130/28. E d y k t licytacy jn y . D nia 17  
września 1929 o godzinie ■ 9 przedpołudniem  
w podpisanym  Sądzie biuro N r. 7 odbędzie 

się licytacja następujących realności w  Boho-

rod yczyn ie  położonych, zobow iązanych K a je ­
tana O kniańskiego syna M ikołaja i M ichała 
O kniańskiego syna M ikołaja w łasnych, a to : 
2/6 części w hl. 49, składającej się z pgr. 1364/2, 
i 1365/2, w hl. 294, składającej się z pgr. 1240/3 
whl. 437, składającej się z pgr. 1364/3, i whl. 
443, składającej się z pgr. 1 5 17 / 1 ,  15 19 /2  i
1522/2 . Pow yższe 2 16 części realności ocenio­
no na 1 10 3  zl. 34 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
735 zł. 56 gr. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 5 19 2

Sąd grodzki, O ddział I.
O tyn ja, 27 czerw ca 1929.

E . 2903/25/105. E d y k t. D nia 26 sierpnia 
1929 r. przedpołudniem  godz. 9, odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie, b iuro N r . 3, licytacja  
nieruchom ości w  T u rce  położonej stanow ią­
cej 1) parcelę budow laną z budynkiem  ob­
szaru 858 m. kw . o w artości szacunkow ej 
94.686 zł., najniższej ofercie 47.343 zł. 2) P a r­
celę grun tow ą obszaru 4960 m. kw . o w a r­
tości szacunkow ej 34.670 zł. 40 gr. najniższej 
ofercie 2 3 . 1 1 3  zł. 60 gr. T ak ie  praw a, wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby niedopusz­
czalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na 
w yzn aczon ym  term inie licy ta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju  co do samej nieruchom ości nie w olno 
będzie dochodzić na szkodę nabyw ców  w do­
brej w ierze. 5194

Sąd grodzki, O ddział V .
T u rk a , 22 m aja 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C g. IX  c. 4 15 /2 9 / 1. E d yk t. Strona p ow o­

dow a P iotr P o lczak  w  K anadzie w niosła skar­
gę przeciw  stronie pozw anej Franciszkow i 
Polczakow i o 200 doi. i t. d. zpn. A ud jencja 
do ustnej ro z p raw y  została w yznaczona na 1 1  
lipca 1929 godz. 8.45 przedpoł. w tym  Sądzie 
b iuro  N r. 88 ul. Sądowa 7 III. p. Poniew aż 
m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, 
ustanaw ia się adw. dra Feliksa G ieru szyn skic- 
go we L w o w ie  ul. L egjonów  1. 1 kuratorem , 
^ o r y  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie- 
ezpieczenstwo dotąd, dopóki ona sama się 

mc sta-^i 1 nie ustanoy/i pełnom ocnika. 5229

Sąd o k ręgo w y cyw . O ddział IX .
L w ów , dnia 24 czerw ca 1929.

Prez. 573/19/29. O głoszenie. D nia 22 lip ­
ca 1929  rozpoczną się w  gm inie Kniesioło, na­
leżącej do Sądu grodzkiego w  C h od orow ie, 
dochodzenia po m yśli par. 2 1  u staw y z 20 
m arca 1874  L. 29 D z. u. k r. celem  założenia 
księgi gruntow ej w tej gm inie. K ażdy, k to  m a 
interes p raw n y w  zbadaniu stosun ków  p o ­
siadania, może się zgłosić w  U rzędzie gm in­
nym  w Kniesiole i p rzy to czy ć  w szystko , co  
dla w yjaśnienia lub o ch ro n y p raw  sw ych  li­
zną za stosowne. 5 18 6

Sąd grodzki.
C h o d o rów , 20 czerw ca 1929.

L . 590/29. P. D r. M ichał K aczm arski, w p i­
sany został do L isty  ad w okatów  tut. okręgu  
z siedzibą urzędow ą w K rak o w cu . 5 18 4

Z  W ydziału  Izb y  A d w o k ató w .
Przem yśl, 3 1 m aja 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 20/28. Zastanow ienie postępow ania u- 

kładow ego. Postępow anie układow e d łu żn ik ów  
Lei T a ffe t  zam. Baum rin d i E ljasza B a u m rin - 
da, kupców  w Zborow ie, zastanow iono w sk u ­
tek cofnięcia w niosku układow ego przez d łuż­
n ików . 5226

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 1 m arca 1929.

Sa. 23/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku dłużni­
ków  Zygm un ta H erm ana, Esla, Sary  i T o ń k i 
W eissbrodów handlujących w T arnop olu . Ko­
m isarz ugodow y L u d om ir O strow ski, sędzia 
Sądu okręgow ego w T arn o p o lu  Zarządca u- 
go d o w y Bernard P u n d yk  kupiec w T arn o p o lu . 
A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie biuro N r . 3 dnia 8 lipca 1929  godz. 10  
rano. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte ln ości 
do dnia 5 lipca 1929. 5 19 6

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn o p o l, dnia 27 m aja 1929.

S. 3/28/75. W  spraw ie ko n ku rso w ej B en ­
jam ina M argierow icza w B rodach . Celem  ro­
zeznania zgłoszonych później i ew entualnie 
do rozp raw y zgłosić się m ających w ierzyte l­
ności, w yznacza się audjencję na dzień 15  lip ­
ca 1929  godz. 1 1  rano biuro N r . 26 w  tut. Są­
dzie. 5>8y

Sąd grodzki.
B ro d y , 18 czerw ca 1929.
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U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 322/28. M iko ła j K on on ow ićz, u ro d zo ­

n y 9 grudnia 1884 w  D m ytro w ie  pow iat R a - 
dziechów zaginął od 19 14  rok u  jako  żołn ierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem uznania go za zm arłego w z y ­
w a się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 
m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw. Schechtla w 
Z łoczow ie. 5 197

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 16  kw ietn ia 1929.

T . 342/28. Zacharjasz M eln yk  urodzon y 
18 w rześnia 1889 w  Słow icie pow iat P rzem y­
ślany zaginął od 19 17  jako  żo łn ierz austrjac­
k i na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępo­
w anie celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub k u rato ra  adw okata Feuerunga w 
Z łoczow ie. 5198

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 8 lutego 1929.

T . 343,28 . G rzegorz B yć  u rod zon y w 
18 8 1 w  P a likrow ach  pow iat B ro d y zaginął od 
19 17  jako  żołn ierz auscrjaćki na w ojn ie św ia­
tow ej. W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zm arłego w z yw a  się, aby o zagin io­
nym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u ­
ratora adw. W . T eichm ana w  Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 grudnia 1928. 5199

T . 368/28. Stefan H arasym czu k urod zo­
n y  1 grudnia 1879 w  P on ikw ie pow iat B ro ­
dy, zaginął od 19 16  jak o  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow a­
nie celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd łub ku rato ra  adw okata Sternschus- 
sa w  Z łoczow ie. 5200

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 22 kw ietn ia 1929.

T . 370/28. Ja k ó b  Bukało  u ro d zon y w  1880 
w  G ajach za R u d ą pow iat Z b oro w  zaginął od 
19 14  jako żołn ierz austrjacki na w ojn ie świa­
tow ej. W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się aby o zagin io­
nym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u ­
ratora  adw. W. T eichm ana w Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 26 kw ietn ia 1929. 5201

T . 44/29. Ju rk o  M uszak syn Stefana u ro ­
dzony w  Średniej 1870  pow ołany do św iad­
czeń w o jen n ych  m iał um rzeć w  H orodence 
19 15 .  W zyw a się by do DÓł roku  od ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądo­
w i lub k u rato ro w i drow i A m eisenow i adw o­
k atow i w  Przem yślu . /5 122

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 27  kw ietn ia 1929.

T . 38/29. Ilk o  M yk iety n  syn Stefana i M a- 
rji u rod zon y 20 lipca 1889 w  H oleszow ie ad 
Ż yd aczów  zab ran y w  19 15  przez w o jska do 
pędzenia bydła zaginął od tego czasu bez w ie­
ści. W iadom ości o nim  udzielić należy tu te j­
szemu Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiącach 
w yda ostateczne orzeczenie, licząc od daty ni­
niejszego ogłoszenia w  druku. 5 133

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, 8 m aja 1929.

T . 104/26/5. M arkus M ager r. G lanz syn 
Chaim a Icka i C haji ur. w  B ro n icy  pow . D ro ­
hobycz, p ow ołany w  r. 19 14  do służby w o j­
skow ej, w a lczył na fro n tach  w łoskim  i ro sy j­
skim  i na ty m  ostatnim  froncie na Zielone 
święta 19 16  w  czasie jednego ataku kozaków  
pozostał na polu. W zyw a się, aby udzielono 
Sądowi w iadom ości o p ow yż w ym ienionym , 
a na ponow ną prośbę po sześciu m iesiącach 
rozstrzygnie się o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V .
SamDor, 22 października 1926. 5106

T . 15 1/25 /4 . T ym iń sk i T eo d o r syn Ste­
fana, u ro d zon y 28 lipca 1862 żonaty, gospo­
darz w  G rod ow icach  pow iat S tary  Sam bor w 
r. 19 14  jako  p o lic jant gm inn y w yszedł z do­
mu w skutek  w ezw ania naczelnika gm iny aby 
to w arz yszył żandarm ow i pełniącem u służbę 

w  pobliżu łin ji bo jow ej i zaginął. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego 
i uznania m ałżeństw a jego z Pazia T ym iń sk ą  
za rozw iązane. W yd aje  się ogólne w ezw anie, 
aby udzielono Sądow i łub ku rato ro w i adw. 
R u d o lfo w i Jackow sk iem u  w  Sam borze w iad o­
m ości o p o w yż w ym ien ionym . Sąd na 
ponow ną prośbę po dniu 15  grudnia 1929  ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 5 10 2

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 9 m aja 1925 .

T . 109/29. E d y k t. P ro k o p  C h a rk a w y  z 
Iw an kow a, żołn ierz byłej arm ji austrjackiej, 
zaginął bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ­
ra dr. Feldm ana, adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
15  grudnia 1929 . 5168
X  Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .

C z o rtk ó w , dnia 23 m aja 1929.

T . 1 13 /2 9 . E d yk t. Fed ko  M eln yk , syn 
H nata z K aro ló w k i, żołn ierz b. arm ji aust., 
zaginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra ­
tora  dr. Feldm anna, adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 10  grudnia. 1929. 5169

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 4 czerw ca 1929.

T . V . 51/29/6. Franciszek W łodarczyk , 
ro ln ik  z C zechów ki, żo łn ierz arm ji austrjac­

k iej, w  czasie w alk  na froncie  w  19 18  zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania w y ­
m ienionej osoby za zm arłą, zarazem  ogłasza 
się w ezwanie, ażeby udzielono w iadom ości o 
zagin ionym  Sądowi i w zyw a się go, aby -sta­
w ił się przed podpisanym  Sądem  lub w  inn y 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 3 1  grudnia 
1929 r., Sąd na p o n o w n y w niosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W vd ział V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 22 maja 1929. 5174-

T . 122/29. E d y k t. P io tr W ojczyszyn  z Pi- 
ła tkow ic, żołn ierz byłej arm ji austr., zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  dr. 
Schum era, adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 10-go  
grudnia 1929. 5 I 7 °

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , dnia 27 maja 1929,

T . 11/2 9 . Franciszek  R aganow sk i, u ro ­
dzony 1 m arca 1896 w Busku pow iat K am ion ­
ka str. zaginął od 19 16  jako  żołn ierz austrjac­
ki na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub ku ratora adw okata B ałtaro w i- 
cza w  Z łoczow ie. 5202

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 27 kw ietn ia 1929.

T . 35/29. A braham  M ozes W einstock, u- 
rod zo n y 19 / 12  18 7 1 w  Z łoczow ie pow iat Z ło ­
czów , został w skutek w ypad ku  kolejow ego w 
1 9 17  zabity. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się aby o za­
g in ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw. K ita ja  w  Z łoczow ie, k tó re ­
go ustanawia się obrońcą węzła m ałżeńskiego. 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 22 m arca 1929. S203

T . 40/29. M ichał D m ytrasz, u rod zon y 23 
w rześnia 1878 w P ietryczach  pow iat Z łoczów , 
zaginął od 19 19  w  czasie rządów  ukraińskich  
w  szpitalu pow szechnym  w Z łoczow ie. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom io­
no do roku  Sąd lub k u ratora adw okata 
Schotza w  Z łoczew ie. 5204

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 27 kw ietn ia 1929.
T . 44/29. W asyl Z alipka u rod zon y 8 w rze 

śnia 1869 w  Pom orzanach pow iat Z b oró w  za­
ginął od 19 17  jako  żołn ierz austrjacki na w o j­
nie św iatow ej. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego —  w zyw a się aby o 
zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw okata W . T eichm ana w  Z ło ­
czow ie. 5205

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 7 m aja 1929.

T . 45/29. Ju ljan  W ilhelm  K arabiński, u- 
rod zony 24 m arca 1900 w  Z borow ie pow iat 
Z b oró w  zaginął od 19 19  jako  żołn ierz polski 
w  1 pułku ułanów  syberyjsk ich  podczas w alk  
rew o lu cy jn y ch  w  R osji. W drażając postępo- 
wanei celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się —  aby o zagin ionym  uw iadom iono do 1 
roku  Sąd lub ku rato ra  ad w okata K o łaczk o w ­
skiego w  Z łoczow ie. jao6

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 10  m aja 1929.

T . 47/29. A n drzej M asłow ski, u rod zon y 1 
w rześnia 18 72  w  K upczu pow iat K am ionka 
str. zaginął od 19 14  jako  żołn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się aby o 
zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku ratora, adw okata G rosskop fa  w  Z ło cz o ­
w ie. 5207

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 26 kw ietn ia 1929.
T . 47/29. Stefan C h ym czu k , u ro d zon y 19  

listopada 1900 w  Załoźcach  pow iat Z b orów  
zaginął od 19 16  jako żołn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w z yw a  się aby
0 zagin ionym  uw iadom iono do 6 miesięcy 
Sąd lub ku rato ra  adw. Schechtla w  Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 27 kw ietn ia 1929. 5208

T . 58/29. Stefan Fedczyna, u rod zon y 8 
stycznia 1876  w  G ajach roztockich  ad Z ałoź- 
ce Z b ir ó w  zaginął od 19 19  jak o  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem uznania za zm arłego w zyw a 
się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub ku rato ra  adw okata R u b ina w 
Z łoczow ie. 5209

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 27 kw ietn ia 1929.

T . 60/29. Sim eon D aciuk  syn Aleksego, 
u ro d zon y 24 sierpnia 1897 w  H ołoskow icach  
pow iat B ro d y  zaginął od 19 19  jako  żołn ierz 
na w ojn ie polsko-ukraińskiej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom iono do
1 roku  Sąd lub k u rato ra  ad w okata M . G ru ­
bera w  Z łoczow ie. 5210

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 29 kw ietn ia 1929.

T . 61/29. : ) G rzego rz  D aciuk , 2) M arja 
O szurko, urodź, ad 1) 10  lutego 1885 r. ad 2) 
27 lipca 18 9 1 r. oboje w  H oskow icach  pow iat 
B ro d y  —- zaginęli ad 1)  w  19 23 , ad 2) w  19 13  
w yjech aw szy w  19 13  do A m ery k i. W drażając 
postępow anie celem  uznania ich za zm arłych  
—  w zyw a się aby o zagin ionych  uw iadom iono

do 1 roku  Sąd lub k u rato ra  adw okata W . 
T eichm ana w  Z łoczow ie. 5 2 1 1

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 22 kw ietn ia 1929.

T . 65/29. B azyli Bezpalko, u rodzon y 17  
kw ietn ia 1878 w  Zazulach pow iat Z łoczów , 
zaginął od 19 14  jako  żołn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 miesięcy Sąd 
lub k u ratora adw okata Strusiew icza w  Z ło ­
czow ie. 52 12

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 17  kw ietn ia 1929.
T . 77/29. M aksym  W ołeniuk, urodzony 

6 kw ietn ia 18 57  w Poboczu pow iat. Z łoczów  
zaginął od 19 14  jako  żołn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego, w zyw a się aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  ad w okata G eretę w  Z łoczow ie.

Sąd o kręgo w y. 52 13
Z łoczów , 26 kw ietn ia 1929.

T . 79/29. 1)  Ja n  T ym czy sz yn , 2) M arja 
O sym czuk zam . T ym czy sz yn , 3) P iotr T y m ­
czyszyn , urodzeni ad 1)  w  1836  w Bołdurach, 
ad 2) w  r. 1858, ad 3) w  18 8 1 w  B ielaw cach 
pow iat B rod y, zaginęli od 1 9 1 7  podczas ew a­
kuacji m ieszkańców  B ielaw iec. W drażając po­
stępow anie celem  uznania ich za zm arłych  
w zyw a się aby o zagin ionych uw iadom iono do 
6 m iesięcy Sąd lub ku ratora  adw okata S tru ­
siewicza w  Z łoczow ie. 5214

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 26 kw ietn ia 1929.
T . 81/29. Ignacy Steć. urodzon y 1 sty ­

cznia 1875  w  K rasnej pow iat Z b oró w  zaginął 
o d ' 19 15  jako  żołn ierz austrjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się, aby o za­
ginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
k u rato ra  adw okata W erfla  w  Z łoczow ie. 5215  

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 24 m aja 1929.

T . 83/29. W asyl K obzisty , urodzon y 16 
m aja 1884 w  K rasnej pow iat Z b oró w , zaginął 
od 19 15  jako żołn ierz austrjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem u- 
znania go za zm arłego w zyw a się, aby o za­
gin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
ku rato ra  adw okata Grossa w  Złoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 24 m aja 19 19 . 52 16

T . 84/29. W ojciech B ielecki u rod zon y 23 
k w ietn ia  1894 w  O żydow ie pow iat Z łoczów  
zaginął od roku  19 18  jako żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow a­
nie celem uznania go za zm arłego —  w zyw a 
się, aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub k u ratora  adw okata Schechtla w  
Z łoczow ie. 52T7

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 m aja 1929.

T . 90/29. E lżbieta z W iszniew skich W a- 
lichnow ska urodzona 8 lipca 1886 w  Pod ka- 
m ieniu, pow . B ro d y , zaginęła od 19 18  w y je ­
chaw szy w  niew iadom ym  kierunku. W drażając 
postępow anie celem  uznania jej za zm arłą —  
a m ałżeństwie z Stanisław em  W alich now skim  
zaw arte za rozw iązane —  w zyw a się, aby o za 
ginionej uw iadom iono do 1 roku  Sąd lub k u ­
ratora  adw okata Epsteina w  Z łoczow ie, k tó ­
rego ustanawia się obrońcą węzła m ałżeń­
skiego. 5218

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 24 m aja 1929.
T . 93/29. Stefan D itku n , u rod zon y 3. s ty ­

cznia 1896 w  O rzech ow czyku  pow iat B ro d y 
zaginął od 19 15  jak o  żołn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby o 
zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  ad w okata M ittełm ana w  Z ło ­
czow ie. 52 19

Sąd okręgow e.
Z ło czów , 28 maja 1929.

T . 98/29. Jan  Panas, u ro d zon y 22 listo­
pada 1896 w  Skn iłow ie pow iat Z łoczów , za­
ginął od 19 19  jako  żołn ierz na w ojn ie polsko- 
ukraińskiej. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego, w zyw a się, aby o za­
g in ionym  uw iadom iono do 1 roku  Sąd lub 
k u rato ra  adw okata K o łaczkow skiego  w  Z ło ­
czow ie. 5222

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 27 kw ietn ia 1929.

T . IV . 9/29/9. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. A n d rzej Fud ro  u- 
rod zo n y 27 listopada 1893 rok u  w  Z arzekow i- 
cach p o w iat T arnob rzeg , ostatn io zam iesz­
k a ły  w  R ad om yślu  w ielk im  pow . M ielec, 
szewc z zaw odu, syn Sebastjana i Z o fji  z 
G ruszczyńskich , żołn ierz 40 p. p. austr. jako 
uczestnik  w o jn y  św iatow ej po upadku P rze­
m yśla na froncie  rosyjsk im  w ro k u  19 15  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądow i lub jego k u rato ro w i 
d ro w i M ichałow i Skow rońskiem u ad w okatow i 
w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym , zaś 
poszukiw anego A n drzeja  Fudrę w z yw a  się, 
aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do 
dnia 1 lutego 19 10  roku . D opiero  po upływ ie 
tego term inu  edyktalnego Sąd na ponow ny 
w niosek w y d a ostateczne orzeczenie o uzna­
niu go za zm arłego. 4852

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 10  czerw ca 1929.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
O G Ł O S Z E N IE .

Stefan M ęcik  urodź. 28 sierpnia 1892 r. w 
Częstochow ie, syn Ignacego i K a tarzyn y  za­
m ieszkały w  Pruszkow ie w niósł prośbę o ze­
zwolenie na zm ianę nazwiska rodow ego „M ę ­
c ik "  na nazw isko  „Z ręb o w icz 1’, „B u rz y ń sk i" 
lub „S ie rp iń sk i".

U rząd  W ojew ódzki W arszaw ski podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 
z 24 X . 19 19  r. (D z. U . R . P. N . 88 p. 47J1) 
oraz rozporządzenia M in. Spr. W ew n. z 1 1  X . 
1928 r. (D z. U . N r . 93 p. 828) w oln o  p rz e ­
ciw  jej uw zględnieniu zgłosić do U rzędu 
W ojew ódzkiego sprzeciw , w  przeciągu dni 90 
od dnia niniejszego ogłoszenia. 5228

A . M arczew ski.
N aczeln ik  W ydziału .

" P r z e t a r g i  p u b l i c z n e .
L. D R P /IV . 9416/29.

L w ó w , dnia 19  czerw ca 1929.
O B W IE S Z C Z E N IE  P R Z E T A R G U  B.
U rząd  W ojew ódzki —  D yrekcja  R o b ó t 

Publicznych  we Lw ow ie, pow ołu jąc się na 
ogłoszenie w  Lw ow skim  D zienniku  W ojew odz 
kim  i w  „M on itorze P o lsk im " rozpisuje pu­
b liczny przetarg o ferto w y  pisem ny na w y k o ­
nanie fundam entów  betonow ych  dw óch p rz y ­
czółków  i pięciu filaró w  m ostu na Sanie pod 
K u ry łó w k ą  (pow . Łańcut) na drodze p ow iato­
wej Leżajsk —  T arn o gród  z term inem  w nie­
sienia o fert do 3 lipca 1929 r. godz. 1 1 -ta. 
B liższe dane w  Biurze M ostow em  D yrekcji 
R o b ó t Publicznych  (G m ach W ojew ództw a III. 
p.) i w  Pow iatow ym  Zarządzie D rog ow ym  w 
Łańcucie. 5165

D y rek to r  R o b ó t Publicznych :
In . Em . B ratro  m. p.

L w o w ski U rząd  W ojew ódzki

_  ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o m agisterskie z 

h istorji średniow iecznej, legitym ację uniwers. 
i legitym ację tram w ajow ą na nazw isko 
F laschnerów na Chasia. 5 155-3

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację W y ­
działu H um anistycznego U. J .  K . we L w o ­
wie N r . 4453 ■— R ó ża  R ebeka M argólie- 
sów na. $162-3

D yrekcja Pryw atnego Seminarjum  
Nauczycielskiego im. Stanisław a  

W yspiańskiego we Lwowie
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 10— 1 i 17 — 19 
przy ul. D ługosza 1. 9. — Nauka w przy­
szłym roku szkolnym 1929,30 odbyw ać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. Fredry 1. 1. 
(dawne kasyno oficerskie). —  O  terminie 
egzaminów wstępnych informuje S e k re ta r ja t  

Zakładu przy ul. D ługosza 1. 9.

Rozważ aoorze
ile kosztuje 100 litrów  benzyny ?

1 oryg. puszka (100 szt.)

TABLETEK BENZYNOWYCH U. S. A.
zaoszczędza ci najm niej 125 litrów benzyny 
i kosztu je tylko 25 zł. Ponadto masz zawsze 
czysty i sprawny m otor, lekki chód wozu 

i łatwy start.

D/H JR W ID “  Lwów, ul. MiKołaia 17
TELEFON Nr. 66-39.

Zaproszeń; e
na

m -te Zwytzajoe Walne Zgromadzenie
A K C JO N A R JU S Z Ó W  S P . A K C .

..Zakłady Przemysłu Drzewnego Detatyn
W  P O L S C E "

które odbędzie się we Lwowie, w lakalu 
Spółki przy ul. Halickiej 1. 12, dnia 12 lipca 

1929 o godz. 5  popołudniu 
z następującym po-ządkiem dziennym:

2. O dczytanie protokołu z poprzedniego 
Zgrom adzenia. 2. Spraw ozdanie i przedło­
żenie bilansu za rok 1927 przez R adę Za- 
wiadowczą. 3. Sprawozdanie K om isji Rewi­
zyjnej. 4. Przyjęcie bilansu i udzielenie abśo- 
lutorjum Radzie Zawiadowczej. 5. Uchwała 
co do rozdziału zysków. 6 . Uchwała c o  to  
wynagrodzenia K om isji Rew izyjnej. 7. W y­
bór Kom isji Rewizyjnej na r. 1929. 8. W y­
bór 6  członków Rady Zawiadowczej.

U W A G A  : Posiadanie 2 akcji d a je  pra­
wo do jednego głosu, lecz 1 akcjonarjusz 
może m ieć najwyżej 1/10 ogólnej ilości g ło­
sów. Można zastąpić się przez pełnomocnika. 
A k cje  względnie tymczasowe zaświadczenie 
należy złożyć na 6 dni przed W alnem Zgro­
madzeniem w biurze Spółki.

Ce/na I g ł o i z e a i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowe, w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r ą  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 4 łamowej w nadeslafiem 
I nekrologji 4 0  jpr.f w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.| po kronice 5 0  g r . ńa 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia za słowo Ifr  gTt J drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł ., tekstowa 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem)" 80 0  zł.

Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N a  le ż y tość pocztowa opiacona ryczałtem-


